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Żądanie powszechnych, demokratycznych, swobodnych 
wyborów rozlega sią w całym krafu.

Kraj ch ce , b y  s ię  d o  n ie g o  o d w o ła n o !  
Kraj c h c e  p o w z ią ć  decyzrę!

W  GdafisKu
Decydująca p r ó b a

To, co się odbywa w tej chwili 
w Gdańsku, jest bezsprzecznie 
nową, prawdopodobnie decy
dującą próbą PODPORZĄD 
KOWANIA całkowitego „Trze 
ciej“ Rzeszy owego rzekomo 
„wolnego miasta".

Kieruje tern wszystkiem „gau 
leiter" Forster, wysoki dygni
tarz PAŃSTWA NIEMIECKIE
GO. P. Greiser jest ,jak wie ca
ły świat, zwykłym wykonawcą. 
Dzisiaj trwa — WBREW KON
STYTUCJI GDAŃSKIEJ — li
kwidacja LEGALNEGO ruchu 
socjalistycznego; jutro odbędzie 
się taka sama likwidacja kato
lickiego centrum, pojutrze — 
konserwatywnych niemiecko- 
narodowych. Ustrój polityczny 
„wolnego" miasta zostanie przy 
stosowany w pełni do ustroju 
„Trzeciej" Rzeszy. Powstanie 

już deiinitywnie — przygo
towany z uporem od długich 
miesięcy... „KORYTARZ W 
KORYTARZU".

2e do tego sytuacja zmierza, 
uprzedzaliśmy nieskończoną 
ilość razy. I my ,i ludowcy, i li
czne grupy „sanacyjne", i „obóz 
narodowy".

Stwierdzam fakt. Tak było.
Ulica Wierzbowa żeglowała

jakiemiś własnemi prądami. Do 
kąd? jak? w imię jakich na
dziei? to było tajemnicą tej ta
jemniczej instytucji.

Teraz — REZULTATY biją 
w oczy. I nie mówcie, że oto 
socjaliści upominają się* o socja
listów. Tu chodzi nie tylko o to.

Chodzi jeszcze o 
„KORYTARZ W KORY

TARZU".
A to nie jest ,kwestja partyj- 

na •
M. NIEDZIAŁKOWSKI

Forster contra Greiser
Agencja PRESS donosi z Gdań 

ska:
W  kołach politycznych słychać, 

że między „gauleiterem" partji hi 
tlerowskiej Forsterem a prezyden 
tern senatu Greiserem przyszło do 
nieporozumień. Nieporozumienia 
te, mające podobno głębsze pod
łoże, uwydatniły się na tle dal
szej taktyki w  stosunku do Ligi 
Narodów.

„Gauleiter" Forster prze do ra
dykalnych posunięć, prez. Greiser 
wypowiada się natomiast za więk  
szą ostrożnością nie tylko w obec 
Ligi Narodów, ale i w obec Polski. 
Nieporozumienia przybrały tak o-

stry charakter,  że mówi się o bli
skim ustąpieniu Greisera ze stano 
w iska prezydenta senatu. Kandy
datem Forstera  na  prezydenta jest 
przewodniczący gdańskiego Volk 
s tagu  z ramienia partji hitlerows
kiej, poseł Beil.

W  H iszpanji
Ataki wojsk rządowych
OGÓLNA SYTUACJA NA FRON

CIE
Komunikat hiszp. min. wojny 

donosi:
Na froncie aragońskim po za

ciekłej w alce w oiska rządowe za
jęły lotnisko w  Huesca.

i f i f o131
Pogłoski o uwięzieniu Karola 

Radka, jednego z najwybitniej
szych publicystów komunistycz
nych w Z. S. S. R., zostały po
twierdzone depeszą Ag. Reutera: 

Agencja Reutera donosi z Mo
skwy, że została oficjalnie potwier 
dzona wiadom ość o aresztowaniu  
Karola Radka. Przeprowadzone

śledztwo ustaliło jego udział w spi 
sku trockistowskim. (PAT.)

T e „udziały w  spisku" i t. p. s 
oczywiście, niezdarną komiką. Cho 
dzi zaś o to, że Stalin nie rezygnu
je z drogi, która w ywarła tak duże 
ujemne wrażenie w  Europie po roz 
strzelaniu Zinowjewa, Kamienie- 
w a i t. d.

Sytuacja w Palestynie
Naczelny komitet arabski odbył 

znów dłuższe posiedzenie, ale do 
konkluzji w  sprawie odwołania 
strajku jeszcze nie doszło. Tym 
czasem taktyka zwlekania tolero
wana przez Rząd brytyjski, jest 
ostro atakowana przez prasę p a
lestyńską. Jedyna wychodząca w

Palestynie gazeta angielska „ P a 
lestine Post" została wczoraj za 
wieszona na dwa dni z racji ar
tykułu wstępnego, atakującego  
bezczynność w ładz brytyjskich 
również gazeta hebrajska, w y
chodzącą w  Tel-Avivie, „Davar". 
została na dzień zawieszona.

N e ll Bieniu s # »  M u l
Ministerjum Sprawiedliwości 

prowadzi obecnie prace nad pro
jektem ustawy o zniesieniu są 
dów przysięgłych na obszarze b. 
zaboru austrjackiego. W  ten spo
sób nastąpiłaby unif ikacja ustro
ju sądownictwa na terenie całego  
Państwa.

D otychczas sądy przysięgłych  
istniały tylko w  b. zaborze au
striackim, gdzie trwają dotąd,

wprowadzone przez zaborców. 
Konstytucja m arcow a przew idy
wała wybieralność sędziów poko
ju o raz  sądy  przysięgłe. W  kon
stytucji natom iast kwietniowej nie
ma mowy już ani o wybieralnych 
sędziach pokoju, ani o sądach 
przysięgłych, przeto unifikacja  s ą 
downictwa pójdzie po linji znie
sienia sądów  przysięgłych tam, 
gdzie istnieją.

Obozy koncentracylne
nie uchronią dykta tur  od upadku

Z Kowna donoszą: W  pobliżu Jją być zatrudnieni przy tłuczeniu 
Kretyngi w  najbliższym czasie po- I kamieni na polach pod Kretyngą. 
w stanie obóz koncentracyjny dla (PAT.)
w ięźniów  politycznych, którzy ma '

Burza na lądzie i morzu
P ó łw y s e p  Hel n is z c z o n y  p rz e z  f a le

Burza na Morzu Polskim trwa 
już od paru  dni, powodując o s ta t 
nio szereg poważnych uszkodzeń 
brzegu na półwyspie Helskim. Po 
między osadą rybacką Kuźnicą a 
Chałupami w oda podmyła wydmy 
oraz na znacznym odcinku un :o- 
sła 3-metrowej szerokości pasma 
wydm, przy czym potworzyły się 
wielkie wyrwy. U rząd  morski przy 
s tąpił  natychmiast do umacniania 
zagrożonego brzegu przy pomocy 
faszyny i kamieni.

Poza tym wzburzone morze 
podmyło brzegi między Wielką 
W sią  a Chłapowem w pobliżu 
Cetniewa i pomiędzy Wielką Wsi a 
a Chałupami. W  porcie rybac 
kim w Wielkiej W si nawałnica 
w yrw ała  pale konstrukcji drewnia 
nej mola zachodniego. Część mo
la zabetonowana zna jdu je  się w

stanie nienaruszonym. Nasilenie 
burzy już nieco osłabło, morze 
jednak jest jeszcze bardzo w zbu
rzone.

**Si
W e wtorek panow ała  w Taili 

nie na morzu i lądzie bardzo  silna 
burza. Siła wiatru dochodziła do 
11. W ia tr  połam ał wiele drzew 
starych i wyrządził wiele szkód v\ 
sieci elektrycznej i telefonicznej 
Brak wiadomości o wielu sta t 
kach, które znalazły się w drodze 
w czasie burzy. M. in. brak w ia
dom ości o polskim  sta tku  „Cic 
szy n " , który, według, rozkładu  
m iał przybyć do T allina  we w io  
rek. Jacht „Toddy" w drodze do 
Finlandii został rozbity. Jeden z 
członków załogi utonął, równie? 
utonęło dwóch m arynarzy ze s ta t 
ku fińskiego „Ariel".

Na odcinku Bujaraloz w pro 
wincji Saragossa w ojska rządowe 
odparły atak pow stańców , którzy 
cofnęli się, tracąc 40 poległych.

Na froncie Guadarama artylerja 
rządowa zniszczyła 2 działa po
wstańców. O św icie silny oddział 
powstańców usiłował okrążyć p o
zycje rządowe pod Santa Cruz de 
Retamar w  prowincji Toledo, lecz 
został odparty.

W  prowincji Badajoz wojska  
rządowe posunęły się o 3 km. w  
kierunku Medellin. W ojska rządo
we bom bardowały z  pow odze  
niem Belchite. Pow stańcy, okupu
jący miasto, usiłowali przedrzeć 
się przez linje wojsk republikań
skich, lecz zostali odparci.

W  kilku punktach frontu środ
kowego powstańcy atakują, lecz 
wojska rządowe nie odstąpiły ani 
jednej piędzi ziemi. Pod Santa 
Cruz de Ratamar wojska rządo
we odebrały kontratakiem utra
cone pozycje. W brew pogłoskom  
Siguenza jest nadal w  rękach 
wojsk rządowych.

NA FRONCIE ARAGOŃSKIM
Na froncie aragońskim działa

nia wojenne rozwijają się wyłącz 
nie na odcinku Huesca. Wojska 
republikańskie pod w odzą Villal- 
ba okrążają Huesca. Płk. Sandino 
donosi, że powstańcy zaatakowali 
Viciel i Tiers, ale zostali odparci 
i ponieśli ciężkie straty. Zdobycie 
Huesca jest oczekiw ane nieba
wem.

KOMUNIKATY REBELJI.
Komunikat powstańczy z dn. 7 b. 

m. donosi: 30 samolotów powstań
czych bombardowało linję kolejową, 
lotnisko i koszary w Madrycie. Przy 
tej okazji zrzucono ulotki do ludno-

Kobiece oddziały Milicji Ludowej bronią Madrytu

g

ści. Ewakuacja Madrytu rozpoczęła 
się. Osobom niezdolnym do walki wy 
dawane są przepustki na wyjazd z 
Madrytu.

Wojska rządowe zaatakowały po
zycje pod Caceras, lecz zostały od
parte, ponosząc przy tem ciężkie 
straty. Na odcinku biskajskim woj
ska powstańcze zajęły miasteczko 
Berriatua.

D ZIŚ ATAK NA M A D R Y T ?
Dziś, w edług doniesień ze źró

deł rebelji, rozpocznie się generał 
ny atak wojsk powstańczych na 
Madryt, kierowany osobiście przez 
Talaveras Valera, zdobywcę T o-  
leda. Uderzenie nastąpi w  trzech  
kierunkach na Navalcarnero, A- 
ranjuez i Illescas. Źródła powstań  
cze przypuszczają, że Aranjuez S 
Illescas stawią tylko nieznaczny  
opór.
POZDROWIENIE PROLETARJA- 

CKIE W  MILICJI
Z M adrytu  donoszą: Na m ocy  

osta tn iego rozporządzenia  mini
sterjum w ojny  w prow adzone  zo
stało w  wojskach rządowych po 
zdrowienie proletarjackie —  pod
niesiona w  górę pięść. Z arządze
nie to obow iązuje w e wszystkich 
formacjach rządowych, nie w y u 
czając oddziałów armji regular
nej. Ministerjum wojny  kładzie 
szczególny nacisk  n a  ścisłe p rze
strzeganie nowej formy so lu tow a- 
nia w  stosunkach między żołnie
rzami i oficerami oddziałów  rzą 
dowych.

„NARODOWE" WOJSKA HISZ
PAŃSKIE Z MAROKKA

W  ostatnich dniach przewiezio
no z M arokka  na półwysep Pire- 
nejski 16.000 żołnierzy dla w zm o
cnienia armji gen. Franco.

STAŁA KOMUNIKACJA LOTNI
CZA PARYŻ —  MADRYT

Ambasada hiszpańska w  Pary
żu donosi: Od 5 b. m. Tow arzy
stw o komunikacji lotniczej Air- 
France w znow iło stałą komunika
cję Paryż —  Madryt via Tuluza—  
Barcelona —  Alicante. Jest to 
pierwsza linja stałej komunikacji 
bezpośredniej pom iędzy Francją a 
Hiszpanją od czasu wybuchu po
wstania.

Nieprawdziwa 
pogłoska

W związku z mandatem, jaki o- 
trzymała Polska co do uregulowania 
stosunku Gdańska do Ligi Narodów, 
a także w związku z wiadomością, iż 
Wysokim, Komisarzem Ligi Narodów 
będzie mianowany Polak, rozeszła się 
pogłoska, iż uproszono prezesa Sław 
ka, by rozpatrzył konstytucję gdań
ską i poczynił w niej zmiany, jakie 
uważać będzie za stosowne.

Dowiadujemy się z autorytatywne 
go źródła, iż pogłoska ta jest nie
prawdziwa i że nikt do prezesa Sław 
ka z podobnemi proposyejcmi nie 

'.zwracał się.
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Partia Pracy a zbrojenia
M iarą  zaogn ien ia  sy tuacji eu ro 

pejsk ie j w sku tek  zbro jeń  faszy
stow skich  je s t fak t, że ang ielska 
P a r t ja  P ra c y  zm ieniła swe s ta n o 
w isko dotychczasow e w  spraw ie 
zb ro jeń .

P a r t ja  P racy  je s t sk ra jn ie  p a 
cyfistyczna i do n iedaw na w id z ia 
ła  w stopniow em  rozbro jen iu  j e 
dyną g w aran c ję  pokoju . P a r t ja  
zw alczała  też  gw ałtow nie p rog ram  i  

dozb ro jen ia  obecnego konserw a
tyw nego R ządu.

Ale po lityka h itlerow ska z rob i
ła  sw oje i P a r t ja  P ra c y  nie może 
ju ż  n ad a l ho łdow ać „czystem u" 
pacyfizm ow i. P a r t ja  zrozum iała, 
że nadszed ł czas. kiedy trzeb a  po
m yśleć o obronie p rzed  faszy
zmem.

Już na kongresie zw iązków  za 
w odow ych w  P lym outh, w e w rze
śniu r. b., obecny przew odniczący 
tych zw iązków , tow . Bevin, z a 
pow iedział, że robotnicy  angielscy  
b ęd ą  m usieli poddać rew izji sw ą 
po litykę zag ran iczną .

Obecnie, na kongresie  P a r tji 
P ra cy  w E dynburgu , p rzeszła  re 
zo lucja , d a jąc a  w yraz zm ianom  
pog lądów  n a  zb ro jen ia, p o trak to 
w ane ja k o 1 część sk ładow a po lity 
ki zagran icznej.

R ezolucja stw ierdza, że wobbc 
w zras ta jąceg o  niebezpieczeństw a 
dyk ta tu r, pow iększających  w nie
byw ały  sposób  swe zbro jen ia, ła 
m iących p raw o  m iędzynarodow e i 
odm aw iających  w spó łp racy  nad 
o rg an iz ac ją  pokoju, siła  zb ro jna

państw , w iernych Lidze N arodów , 
w inna być uzależn iona od siły 
zbrojnej m ożliw ego nap astn ik a .

P a r t ja  P ra c y  —  głosi dalej re 
zo lucja  —  pop ierać  będzie ta k ą  
siłę  obronną, k tó ra  odpow iadała  
by zobow iązaniom  Anglji, jako  
członka Ligi N arodów , służyłaby 
u trzym aniu  p raw  i sw obód ludo
wych, o raz  urządzeń dem okratycz
nych i s ta ła  na straży  p raw a m ię
dzynarodow ego.

R ezolucja a tak u je  je d n ak  poli
tykę zbro jen iow ą R ządu, jako  
„czysto konkurencyjną" i zw ala 
w inę za obecny stan  rzeczy m. in. 
na ubiegłe pięcioletnie rząd y  kon 
serw atyw ne w  A nglji, k tóre były 
„szczytem  niekom petencji i z d ra 
dy przyrzeczeń pokojow ych".

R ezolucja w reszcie k ry tykuje 
Rząd za obronę interesów  p ry 
w atnego  przem ysłu w ojennego 
stanow iącego  pow ażną groźbę dla 
pokoju.

R ezolucja nic nie mówi o roz
brojeniu . Jest to znam ię czasu , 
mówi się już  tylko o większem  lub 
m niejszem  dozbrojeniu, a nie o 
rozbro jen iu . Tylko w u zasad n ie 
niu rezolucji P a r t ja  w yraża się, że 
w ierzy w rozbrojenie.

R ezolucja mówi ogólnikow o o 
zbro jen iach  dyktatur, nie w spo
m inając o hitleryzm ie, ani faszy- 
źm ie. O strożność ta  pochodzi 
s tąd , że P a r t ja  P racy  mimo 
w szystko w ciąż jeszcze w ierzy, że 
konferencje z H itlerem  m ogłyby 
d ać  jak ieś rezu lta ty  pokojow e. 7

biegiem  czasu i te  złudzenia p ry 
sną. Z apow iedzią tego  je s t w stęp  
w  uzasadn ien iu  rezolucji, m ów ią 
cy o po trzebie u tw orzenia w  r a 
m ach Ligi N arodów  grupy  państw  
pokojow ych, gotow ych do w spół 
p racy  ekonom icznej i zaw arc ia  u- 
kładu w zajem nej pom ocy przeciw  
napastn ikom .

O tern należało  już  daw niej 
pom yśleć i nie traw ić  czasu na 
kokietow anie Hitlerów’.

Przegląd prasy
TĘSKNIĄ DO „RO ZPRA W Y"
E ndecy w ciąż forsują znaną, po 

życzoną u G oebbelsa teoryjkę, że 
istn ieją  ty lko dw a obozy : faszy
stow ski i kom unistyczny; resz ta—  
bluff. D latego  też  „W ieczór W a r.“ 
odrzuca stanow czo  w szystk ie po 
m ysły stw orzen ia  jak iegoś „T rze
ciego", cen trow ego  obozu:

„N ie warto też zajmować się 
próbami stworzenia stronnictw: 
demokratycznego, mieszczańskiego, 
umysłowo -  pracowniczego i t. p.

Partja Pracy Wielkiej Brytanji
odrzuca „jednolity front” z komunistami

Na konferencji b ryty jskiej Partji 
P racy  w  E dynburgu  w niosek  o u- 
tw orzenie frontu w spólnego z ko 
m unistam i odrzucono w iększością
1,136 tysięcy głosów . (PAT.)

*  *  
it

T a  uchw ała K onferencji nie s ta 
now i żadnej niespodzianki. „ Je
dnolity  fron t" z kom unistam i w  An 
glji —  niezależnie od różnic ideo
w ych zasadniczych pom iędzy So-

TaK! —To wątroba...
ze wszystkiemi objawami medoma-1 m agistra Wolskiego ze znak. ochr. 
gań :zapalen:em woreczka żółciowe-1 „Billopa", które pobudzają wątrobo 
go, atakami kamieni żółciowych, pla- do prawidłowej pracy i normalnego

wydzielania żółci oraz powodują 
naturalne wypróżnienia. 

W ytwórnia: Magister WOLSKI, 
W arszawa, Złota 14.

m ami wątrobianemi na twarzy i t. p. 
Lepiej zapcbiegać chorobie zanim się 
rozwinie. Przy pierwszych objawach 
niedomagań wątToby stosuje się zioła

cjalizmetn a  kom unizm em  —  jest 
ponad to  nonsensem  z punktu  w i
dzenia p op rostu  organizacyjnego . 
Kom uniści nie rep rezen tu ją  tam  
żadnej siły realnej m im o „kom uni
k a tó w " naszej n iepraw dopodobnej 
agencji ATE., k tó ra  nazyw a w cale 
n ierzadko  m anifestacje P artji P ra 
cy m anifestacjam i „pod  sz ta n d a ra 
mi kom unistycznem i".

Awantury
w Paryżu i

faszystowskie
Londynie

Z sali sądowej
SKAZANIE BANDYTÓW .

Sąd okręgowy wydał wyrok w pro 
ceaie szajki bandyckiej przez dłuż
szy czas grasującej w  pow. warszaw  
skim. Sąd skazał Zawadzkiego na 8 
la t więzienia, Mikulskiego na 4 lata  
pozostałych zaś na 3 mies. więzienia. 
Mikulskiego i Zawadzkiego sąd ska
zał na umieszczenie w zakładzie dla 
niepoprawnych.

1.000 ZŁ. GRZYW NY.
Sąd apelacyjny wydał wyrok za

twierdzający wyrok I inst., skazują
cy prof. Piniego na 1.000 zł. grzy
wny i jego wydawcę Plebana na 500 
zł. grzywny za przekroczenie praw 
autorskich Norwida.

TRAGEDJE MATEK.
Sąd okręgowy rozpatrywał wczo

raj dwie spraw y matek, z których 
każda przeżywa gehennę cierpień na 
podłożu miłości macierzyńskiej.

Jedna z nich uboga wieśniaczka z 
pod W arszawy miała nieślubne dzie
cko, a znajdując się w skrajnej nę
dzy, nie mogąc znaleźć pracy z dzie
ckiem, podrzuciła je. Dziecko zosta
ło wzięte na wychowanie przez n ie
jakich Zielińskich, którzy je  uwa
żali za srwoje i wychowywali, ukry
wając jej pochodzenie. Tragedja roz 
poczęła się przed 13 laty. Obecnie 
matka dziewczynki, której los się od i 
mienił i która wyszła dobrze zamąż 
wiedziona tęsknotą za dzieckiem za
żądała zwrotu dziecka a spotkawszy 
się ze sprzeciwem, w ystąpiła na dro
gę sądową. Sąd zaocznie sprawę roz 
patrzył i nagle do rodziny Zielińs
kich zjaw ił się komornik, żądając 
wydania dziecka. Zielińscy dziecka 
nie oddali i wnieśli sprzeciw do sę- 
du. Wczoraj w  sądzie okręgowym  
w wydziale cywilnym rozpatrywano 
zarówno skargę o ukrywanie dziec
ka jak powództwo wzajemne Zieliń
skich, którzy w razie gdyby sąd na
kazał zwrot dziecka, domagając się 
zwrotu kosztów wychowania i utrzy
mania dzieoka.

D ruga spraw a była stokroć t r a 
giczniejsza; stanęła w  niej przed są

Nieco cieplej
Przewidywany przebieg pogody 

8 b. m.: chmurno i m glisto z dość ob 
fitym i deszczami na południu kraju, 
ogarniającymi stopniowo pozostałe 
dzielnice. Nieco cieplej. Słabe wiatry 
północno -  wschodnie i północne lub 
cisza.

dem 29-letnia Franciszka Bobkowa, 
żona sierżanta, oskarżona o zarżnię
cie brzytwą 12-letniego swego syna.

Bobkowa miała w domu częste scy 
sje z mężem z powodu dziecka, które 
było niedorozwinięte umysłowo. Mat 
ka kochała dziecko, ojciec go niena
widził, widząc w niem cherlawe, nie 
normalne stworzenie. Sierżant Bob
ko przeszedł do emerytury i prowa
dził sklep w W arszawie a żona z 
dzieckiem mieszkała w Grudziądzu. 
Po chorobie, jaką przeszedł, wyje
chał na rekonwalescencję, podając 
żonie adres fałszyw ie w Legjonowie, 
gdy udał się do Chotomowa. N ie
szczęśliwa kobieta przekonawszy się, 
że mąż ją  oszukał, była pewna, i i  
została porzucona, przyjechała do 
W arszawy i tu w hotelu Central ro
zegrał się ostatni akt dramatu. Mat 
ka dała synowi kilka tabletek wero- 
nalu, a gdy ten usnął, poderżnęła mu 
gardło brzytwą. Potem usiłowała 
przeciąć sobie arterje u rąk a gdy 
się to jej nie udało, gdyż działała w  
stanie półprzytomnym, wybiegła na 
ulicę i wezwała sama policjanta.

Nieszczęśliwa przyznaje się do czy 
nu. Twierdzi, że myśląc, że ją  mąż 
porzucił, nie czuła się na siłach w al
czyć z nędzą z chorem niedorozwi- 
niętem dzieckiem i wolała skończyć 
z niem razem życie. Stwierdza, te 
mąż znęcał się nad dzieckiem, że 
pierwsze dziecko zmarło z jego w i
ny, bo dolewał mu ocet do mleka, że 
mąż sam dawał jej brzytwę, żądając 
by syna zabiła. Psyclijatrzy stwier
dzili, że nieszczęśliwa działała pod 
wpływem silnego wzburzenia i w 
czasie czynu zabójstwa, miała ogra
niczoną wolność kierowania sweml 
postępkami.

SPRAWA ASYSTENTA  
POLITECHNIKI.

Sąd okręgowy wydał wczoraj wy
rok w sprawie inż. Sierzputowskie- 
go, asystenta politechniki, oskarżo
nego o działanie na szkodę głównego 
urzędu miar. Sąd uniewinnił inż. 
Sierzputowskiego z zarzutu działa
nia na szkodę Urzędu, lecz skazał 
go za niedbalstwo przy zakupie te r
mostatów na 6 tygodni aresztu, da
rowując karę na mocy am nestji, — 
Ponieważ inż. Sierzputowski prowa
dził w  swoim czasie n a  łamach p ra 
sy  walkę z dyr. gł. Urzędu M iar w 
niedługim czasie zapewne znowu 
będziemy o nim pisać, gdyż akcja ta  
ma się zakończyć w sądzie.

/. K.

Niedzieli ubiegłej odbyły  się w 
dw óch stolicach Z achodu, w P a 
ryżu i w Londynie, dem onstracje 
faszystow skie.

W  Paryżu  faszyści z pod ruchu 
pułkow nika de la R ocque‘a przy
gotow ali w ielką próbę sił. Pod 
pretekstem , że chcą przeszkodzić 
zgrom adzeniu  kom unistycznem u, 
zw ołanem u do „P arc  des P rinces" 
w ódz faszystów  zm obilizow ał z 
różnych stron kraju  około 20 tys. 
ludzi. Mieli oni obsadzić w ejścia 
do parku  i nie w puszczać do nie
go kom unistów .

Policja, zaw czasu poinform ow a 
na o planach faszystów , udarem  
niła je  i stłum iła w szystk ie próby 
szerszej „akcji". F aszystów  nie do 
puszczono do parku , k tóry  oni kil 
kakro tn ie usiłow ali „zdobyć". — 
W iec kom unistów  m inął w  zupeł
nym spokoju.

Gdy faszyści przekonali się, że 
do w alk i z kom unistam i nie doj
dzie, zaczęli tw orzyć grupy i po
chody w  różnych częściach m ia
sta . Ale policja i na to była przy
g o to w an a ; pochody bez w iększe
go trudu rozpraszano . Tu i ow 
dzie dochodziło do s ta rć  z poli
cją, k tó rą  prow okow ano  w  roz
m aity sposób, o b rzuca jąc  w yzw i
skam i. szk lankam i, odłam kam i 
krzeseł i t. p. A resztow ano około 
1.400 aw anturn ików .

Po tych zajściach p rzy p u szcza ' 
ją , że w ładze rozw iążą o rg an iza
cję p. np.: P a rtja  Społeczna, pod 
k tó rą  ukryw a się dawny- O gnisty 
Krzyż, rozw iązany  już przez Rząd 
W ładze g rom adzą dow ody winy 
przeciw  pułk. de la Rocque, — by 
pociągnąć go do odpow iedzia lno
ści sądow ej.

*  *

W  Londynie faszyści pod w o
dzą M osleya urządzili pochód do 
w schodnich dzielnic Londynu, za 
m ieszkanych przew ażnie przez źy  
dów .

W  pochodzie brało  udział około 
3 tysięcy um undurow anych faszy
stów ; ale przeciw  faszystom  zgro  
m adził się olbrzym i 100-tysięczny 
tłum , k tó ry  to  tu to  tam  z a ta ra so 
w ał pochodow i dorgę i chciał za

trzym ać go przed  dzielnicą w scho 
dnią.

Policja w  liczbie 10 tysięcy u- 
tw orzy ła szpaler, b ron iąc  pocho
du faszystów . Doszło w obec tego 
do s ta rć  an tyfaszystów  z policją. 
W  pewnem  miejscu ustaw iono  ba 
rykady. W alki trw ały  3 godziny i 
m iały zacięty  charak ter. Tłum wy 
stępow ał w rogo w obec policji —  
k tó ra  ze sw ej strony  nie szczędzi
ła  pałek  gum ow ych. Z aaresztow a 
no 63 osoby. W reszcie kom isarz 
policji na w łasną rękę rozkazał 
M osleyowi w ycofać pochód, co 
też nastąpiło .

O pinja ang ielska dom aga się 
energicznie zakazu  podobnych po 
chodów , m ających ch a rak te r w y
bitnie p row okacyjny  i an tysem ic
ki P odkreśla  się, że faszyści tw o 
rzą milicję w łasną na w zór faszy
zmu lu tlerow skiego i w łoskiego i 
żywcem naśladu ją  tak tykę tych 
faszyzm ów .

W inę za niedzielne zajścia 
orzvpisuje się min. spr. w ew nętrz 
nych Sim onowi, k tóry  zezwolił n r 
nochód mimo ostrzeżeń pięciu 
burm istrzów  dzielnic londyńskich 
i działaczy- robotniczych, którzy 
zabiegali u Sim ona o zakaz po
chodu, ze w zględu na spokój pu- 
hlirznv.

\o rąb  cryszczony 
fttftle pastą do zębów 
„O SSA N " z przepisu 
D-ra Zapatow icz*.

P asta „O S S A 
nla na ru sza  szkliwa 
przez swe odkaftalęce 
w łasuM ci. zapobiega 
p r ó c h  n i c y  zębów, 
usuwa kauiieó na- 
zębny i nad a je  zębom 

jasną bi«l

Dwa wyroki śmierci w Rzeszowie

W szystko to jest bałamucenie 
się polityczne. D wa wielkie fron 
ty  zbliża ją  się coraz w ięcej ku 
sobie do w alnej rozpraw y. Więc 
w  centrum nie ma miejsca na więk 
sze masy. Może się w nim zmie
ścić co najwyżej kilka lamp i sto
liczków z herbatką".
T a k ; „w a ln a  ro zp raw a"  —  oto 

ich stanow isko . P o  p ierw sze jest 
bardzo  „kato lick ie ‘. P o  drugie 
je s t niezm iernie „pa trjo tyczne". 
W yrzynajm y się w ięc naw zajem , 
rodacy!

COŚ —  Z NICZEGO...
W  „P olonii" St. St. p rzedstaw ia  

wysiłki p. Koca nad tw orzeniem  
„now ego obozu" „sanacy jnego". 
Ale, po Łodzi, nie w idać, z czego 
ten obóz m ożna sklecić.

„Bo niby z czego ma się go tw o
rzyć, jeżeli w  Łodzi nie można zdo 
być ani jednego miejsca?

Owszem, można zawsze tworzyć 
go z  pozorów, tak jak tworzono 
B. B., zupełnie poza prawdą życia, 
poprostu w ten sposób, że woje
wodowie i  starostowie zawołają  
gromkim głosem:

—  Stań się!
I wtedy raz jeszcze stanie się i 

będzie pochód i muzyka i: niech 
żyje! Ale sam ten twór ż y i  nie bę
dzie. Trzeba to będzie karmić i  

podpierać, pchać w to pieniądze, 
nadziewać to posadami i przywile
jam i, zupełnie tak samo jak smut
nej pamięci B. B. Ale takie od
grzewanie będzie miało jeszcze 
mniej światełek złudy, niż pierw
sza próba, bo odrazu w szyscy m a
chną ręką: znam y, nadto dobrze 
znam y!

Dość, że od chwili wyborów łódz 
kich p. pik. Koc pracuje w  próżni 
ujawnionej i przypomina chyba al 
chemików średniowieczych, którzy 
głowili się nad tym, jakby to  
niczego coś stworzyć, przyczym  
wiadomo, że... żadnemu się to nie 
udało".
C zekam y w ięc z ciekaw ością. 
PER SPEK TY W Y  FASZYZMU 
W  „C zasie" korespondent rzym

- B J  ? $ O fB M jq  B1U 3DO  a i u z a ^ j ą  l ą s
szyzm u w e W łoszech. T rw a , do
póki się podsyca w alkę. Ale, gdy 
w alki zb raknie?

„N ie wydaje mi się, by jakie
kolwiek społeczeństwo mogło żyć 
bez końca w stanie walki. Żadne, 
najmocniejsze nawet nerwy, ciągłe 
go napięcia, spowodowanego przez 
walkę, nie wytrzymają. Musi na
stąpić wyczerpanie. Dawało się o- 
no już wyczuć we Włoszech, w 
chwili rozpoczęcia działań wojen
nych w Abisynji. Nastrój ówczes
ny był bardzo daleki od entuzja
zmu. Dopiero sankcje zelektryzo
w ały społeczeństwo. Tak samo dzi 
siaj, po, zwycięskim zakończeniu 
wojny, nie znać tego entuzjazm u, 
którego się oczekiwało. To w szy s t
ko daje wiele do myślenia.

A poza tym w yczerpanie m ater- 
jalne. Sumy, które Mussolini użył 
na przeprowadzanie ciągłych walk 
zarówno wewnętrznych, jak zewnę 
trznych, są olbrzymie. Społeczeń
stwo chętnie dawało państwu ,do 
dyspozycji swe pieniądze. A le w re
szcie w szystk ie  zasoby muszą się 
w yczerpać. I tu powstaje pytanie, 
co będzie dalej? C zy system, faszy  
st.owski prze trw a  zahamowanie roz 
machu, którego nabrał?" 
W ątp liw ości uzasadnione. Tych  

w ątp liw ośc i s łych ać coraz w ię 
cej... Lud sarka. A le interes k laso 
w y  kap ita listów  oraz resztki złu
dzeń drobnoburżuazyjnyeh p o d 
trzym ują jeszcze  system .

„FRO N TEM "! NA POHYBEL 
P. P. S.! 

O trzym aliśm y num erek (2 -g i) 
ukraińsk iego  faszystow skiego  pi
sem ka „F ron tom !" Pisem ko m ar 
ne, g łupaw e, antysem ickie. C ieka
we, że cały w stępny  ar+ykuł po 

św ięcony napaśc iom  —  n a  P. P . S. 
O strzega, o strzeg a  bez końca, u - 
kraińskich robo tn ików , by  nie szli 
na pasku  P. P. S.

P oziom ek tak i (d o s ło w n ie ) : „k a  
p ita ł —  to żydow ski kap itał. G dy 
ży d ó w  nie będzie —  kap ita łu  n ie  
będzie". A PPS, (razem  z U SD P) 
w łaśnie „chce dopom óc kap ita ło 
w i" i t. p.

Słowem „F ron tem " do głupoty?
PO  ŁAPACH!

O rgan  klerykalnych dem agogów  
„M ały D ziennik" odpoczął sob ie 
przez p arę  dni po  o trzym anych  
cięgach za  fan tastyczne in fo rm a
cje o Łodzi i denuncjacje różnego  
rodzaju  —  i znow u zaczął snuć 
sw e kalum nia to rsk ie rozw ażan ia  
na tem at PPS. P o to  przecież zo s ta t 
założony, żeby codziennie b red z ić  
na P PS . i ca ły  ruch w olnościow y: 

„Musi być złożona do archiwum  
legenda o „nieszkodliwości" PPS, 
ceniącej sw e tradycje  p a tr jo tycz-  
no - niepodległościowe. Organ te j 
partji „Robotnik" natychm iast po 
wyborach pośpieszył bowiem z od 
slonięciem przyłb icy, występując z 
napaściami na duchowieństwo ka
tolickie i gloryfikacją czerwonego 
„Frontu ludowego" w H iszpanji, 
przy jednoczesnem plugawieniu o- 
brońców Alkazaru, którzy przez 
swoje bohaterstwo zasłużyli na  
szacunek nawet śmiertelnych 
swych wrogów".
P rosim y należycie ocenić tę  

„ jęzu icką" perfidję. „M ały D zien
n ik" nie tw ierdzi w yraźnie, że 
PPS. p rzesta ła  być n iepodległoś
ciow ą. Sączy w ięc sw ój ja d  o stro 
żnie. P roponu je „ ty lko" „złożyć 
do archiw um  legendę P PS , „ce
niącej sw ą niepodległościow ość". 
Na jedno oczyw iście w ychodzi.

M ożem y tym  pp. klerykainym  
dennuncjantom  pow iedzieć tylko 
je d n o : w ara  w am  w ogóle coś g a 
dać N iepodległości, k tó rą  w  r. 
1914 i następnych  zw alczaliście z 
całą pasją! Czy przypom ninać o - 
dezw y kleru n a  rzecz F ran ciszk a- 
Józefa i n a  rzecz cesa rza  W ilhel
m a? albo identyfikow anie n ie
podległościow ców  z Żydam i? albo  
w ystąp ien ie b iskupa Ł osińskiego 
p rzeciw  strzelcom ? i t. d.

A m oże głębiej za jrzeć  w  dzie
je i przypom nieć stosunek  W a ty 
kanu do po w stań ?  A m oże zacy
to w ać  opinje M ickiew icza i Sło
w ackiego?

A te raz  ci panow ie ośm ielają 
się coś gad ać  w  im ieniu N iepod
ległości, k tó rą  zw alczali! I sk ła 
dać „do archiw um  legendę P P S "!

T u p e t rzeczyw iście bezp rzyk ła
dny!

Ale nie dziw m y się: poto  w łaś
nie —  p ow tarzam y  —  do życia 
pow ołano  ten der.uncjatorski dzień 
niczek, by  zw alczać socjalizm  i 
w szelki niezależny ruch ludow y.

K. Cz.

S ąd  przysięgłych w Rzeszow ie 
w  czasie o sta tn ie j kadencji w y
dał d w a w yroki śm ierci. W  pierw’ 
szym  w ypadku  skazany  zosta ł St. 
T y szk a  za  m ord rabunkow y, do 
konany  w W ielką Sobotę r. b. na 
18-letniej służącej J. W alnej. W

drugim  w ypadku  skazany  został 
na śm ierć niejaki St. K rólikow ski 
za podw ójne m orderstw o  dokona
ne dnia 1-go m aja r. b .; obrońcy 
w nieśli kasację , k tó rą  jednak  sąd  
najw yższy  odrzucił. S kazańcy  
wnieśli p rośbę o łaskę do P ana  
P rezyden ta  R. P . (P  V I) .

Pokwitowania
DO DYSPOZYCJI KOMISJI CEN
TRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWÓD, 

w  m yśl w ezw ania z dn. 14.VIII 
1936 roku.

I. B. z G rudziądza zł. 22.50.

O ddział Zw iązku W łókiennicze
go w  Ż y rard o w ie  zł. 24.— .

O d m atu rzystów  zł. 25.

Z ebrane w śród  m łodzieży w Ur 
lach zł. 25.30.

Cz. P. w  Bielsku zł. 15.50.
K om una więźniów’ politycznych 

w  K atow icach —  kosztem  w ałó 
w ek zł. 10.

W ięźniow ie Polityczni w  M ys
łow icach  —  kosztem  w ałów ek  zł. 
21.60.

Bywa i taR
Zbliża się ciągnienie I-ej klasy Lo 

terji Państwowej. Wielu graczy gra 
stałe na ten sam numer. Daje się to  
zauważyć w kol. Dzierżanowskiego, 
gdzie od szeregu loteryj system  ten  
ma wielu zwolenników. Metoda ta  
nie jest zła. Dla przykładu dość wspo 
mnieć, że na nr. 51047 w  ciągu jed
nego roku ci sami gracze w ygrali dwu 
krotnie, raz 10.000 zł. i w  parę m iesię 
cy potem 100.000 zł. Kto zatem chce 
do I-ej klasy zatrzymać ten sam nu
mer losu, niech z kupnem biletu lote
ryjnego nie zwleka i spieszy do kol. 
Dzierżanowskiego (N ow y Świat 64, 
oddz. Freta 5) po odbiór frwego nu
meru, gdyż w  razie spóźnienia bilet 
może być sprzedany komu innemu, a 
potem jak przykro, gdy w ygrana nas 
omin'o.

Wspomnieć tu należy, że w  kolek
turze Dzierżanowskiego pada w iele  
wygranych, to też zastępy grających  
u Dzierżanowskiego stale wzrastają.

00

Pochód trędowatych
na pałac prezydenta Filipin

O niezwykłym  za jśc iu  donoszą 
z M anilli (F ilip iny ). Z m iejsco
w ego sz p ita la  św. Ł azarza , obez
w ładniw szy  dozorców , w ydostało  
się n a  w olność 300 trędow atych  
k tórzy  w  dem onstracy jnym  pocho
dzie udali się w czesnym  rankiem  
do pałacu  p rezydenta . S traże  
w ojskow e, chroniące pałac , w po
płochu uciekły p rzed  trędow atym i 
k tórzy  w  ten sposób  dosta li się 
do w nętrza, gdzie sp ec ja ln a  dele 
g a c ja  trędow atych  zo s ta ła  p rzy 
ję ta . T rędow aci żąd a li zm iany

system u leczenia, tw ierdząc, że 
trą d  je s t równie nie zaraźliw y, jak  
gruźlica, jeżeli nie ma bezp o śred 
niego zetknięcia się z chorym  i dla 
tego trędow aci w inni być n a  sw o
bodzie, bądź leż być leczeni w w a 
runkach  podobnych, w  jak ich  le
czeni są  chorzy n a  tuberkulozę. 
W  pochodzie trędow aci nieśli 
tra n sp a re n t z nap isem : „dajcie
nam  w olność lub zab ijc ie  nas" . 
Po w ysłuchaniu  postu la tów  przez 
w ładze, trędow aci w rócili w  p o 
chodzie do szp ita la .
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Kulisy rewolty hiszpańskie!
iiHMMiimp-jr

Nafta! Nafta! Nafta!
Wodzowie „narodowi" i „chrześcijańscy"... masonami?
Dalsze rewelacje „Revue de Paris"

We wszystkich tych częściach 
Hiszpanji, gdzie rządzą rebeljan- 
ci, cały handel naftą i benzyną 
przechodzi w  ręce koncernu 
Royal -  Dutch -  Shell.

Na wypadek zwycięstwa wojsk 
rebeljanckich, o czem tak samo 
mocno przekonany jest król nafto
w y Deterding, jak i sam generał 
Franco, monopol powyższego kon 
cernu zostanie rozciągnięty na 
cały kraj.

Od dziesięciu lat mają potężni 
władcy nafty niezałatwioną spra
w ę z Hiszpanją. Gdy Primo de Ri 
yera w  roku 1927 stał u szczytu 
swej dyktatorskiej karjery, ogłosił 
on państwowy monopol na handel 
naftą. W  Hiszpanji panowały wte
dy względnie dobre stosunki go
spodarcze (okres dobrej konjunk- 
tury), a pezeta opierała się na 
złocie. Setki statków odbijały z 
portów hiszpańskich, wywożąc 
rtęć, jarzyny, kwiaty, oliwę i w i
na do Anglji i Ameryki, cysterny 
zaś Deterdinga i Rockefellera 
przywoziły wzamian tego ropę i 
naftę. Aż pewnego dnia uznał Pri 
mo de Rivera, źe nie jest to dla 
Hiszpanji korzystny interes i skon 
fiskował rafinerje nafty, cysterny 
oraz stacje benzynowe, słowem —  
cały aparat handlu naftą i jej pro 
duktami i zaproponował królom 
naftowym odszkodowanie w  wyso 
kości 75 miljonów pezet.

Deterding i Rockefeller, dotych
czas zawzięci wrogowie, w obli
czu tego „nieszczęścia" połączyli 
się i utworzyli wspólny front prze 
cłwko dyktatorowi. Najpierw pró 
bowali układów. Zażądali od Hisz 
panji 300 miljonów pezet za sw o
ją własność oraz stałej umowy na 
dostawę ropy. Primo de Rivera 
nie zgodził się.

Nie zdawał sobie snać dyktator 
®Prawy, z jakiemi potęgami za
darł. w  sześć miesięcy po wpro
wadzeniu monopolu pańsfwowe- 
igo, w całej Hiszpanji zabrakło 
nafty ? benzyny. Rząd wprawdzie 
miał w  swem ręku cały aparat 
handlowy, ale nie miał ropy, któ
rej ani Deterding, ani Rockefeller 
nie chcieli Hiszpanii dostarczyć. 
Bojkot sięgał tak daleko, źe stat
ki hiszpańskie będące w drodze, 
w  żadnym porcie nie mogły o- 
łrzymać ropy dla swoich motorów 
Diesla, gdyż wszędzie obowiązy
wał srogi zakaz sprzedawania 
nafty statkami hiszpańskimi.

Cóż mógł dyktator na to pora
dzić? Pomimo, że cały jego pro

gram polegał na unikaniu jakiej
kolwiek styczności z Sowietami, 
musiał on udać się do nich i pro
sić o wybawienie z kłopotu. Za
warł on umowę z Sowietami na 
dostawę ropy i wprawdzie Hisz- 
panja miała znowu naftę i benzy
nę, ale cała polityka tego polito
wania godnego dyktatora narażo
na została na szwank. Przeciwień 
stwo pomiędzy programem a prak 
tyką życiową, podkopało autory
tet „wodza" i wzmogło obóz jego 
przeciwników.

Było to dziełem „przypadku' 
że właśnie w tym samym czasie, 
kiedy trwała wojna o naftę, ame
rykańskie urzędy celne dokonały 
odkrycia, źe jarzyny, od dziesiąt
ków lat sprowadzone z Hiszpanji 
do Ameryki, mają niebezpieczny 
zarazek, który może łatwo prze
rzucić stę na jarzyny i warzywa 
produkowane w  Ameryce. Setki 
statków stały w portach amery
kańskich, a władze celne nie po
zwalały wyładowywać ich i tran
sporty jarzyn psuły się i gniły.

Również „przypadkowo" w  tym 
samym czasie prasa Deterdinga w 
Londynie rozpoczęła kampanję 
przeciwko importowi jarzyn z Hi
szpanji, dowodząc, iż jest to zdra
dą interesów ojczyzny, gdy spro
wadza się jarzyny od obcych, mo
gąc sprowadzać je z własnych 
kolonij.

Primo de Rivera zdawał sobie 
sprawę z tych „przypadkowych" 
zbiegów okoliczności, ale nie 
chciał poddać się królom nafto
wym.

Trzeba było chwycić się ener
giczniejszych środków! Kurs pe- 
zety zaczął nagle w niewytłuma
czony sposób chwiać się na mię
dzynarodowym rynku walutowym  
Deterding, który już raz finanso
wał wielką akcję fałszowania i 
puszczania w  obieg czerwońców, 
chcąc w  fen sposób zachwiać Rząd 
sowiecki, tu z większem powodze 
niem pracował. Agenci Deterdin
ga rzucają na giełdach pezety, —  
obniżając ich kurs, a w  Madrycie 
agent Deterdinga Don Juan March 
wywołuje „kryzys zaufania*" do 
Primo de Rivery.

Zachwianie się waluty hiszpań
skiej wywołało niepokój w społe
czeństwie, które i bez tego mia
ło już dosyć nieodpowiedzialnych 
rządów Primo de Rivery, ale tak
że i we dworze. Alfons XIII rzu
cił dyktatora nafciarzom na pożar 
cie. Akcja udała się. W jednem

tylko zawiedli się Rockefeller i 
Deterling. Przypuszczali, że król 
zdąży jeszcze znieść monopol naf 
towy, lecz król musiał uciekać z 
Hiszpanji prędzej, aniżeli to się 
nafciarzom zdawało.

Gdy król opuścił Hiszpanję i 
Rząd republikański skonfiskował 
jego wkłady bankowe, w  safeście 
królewskiem znaleziono kilka ty
sięcy akcyj Royal Dutch oraz 
Standard 011...

Król hiszpański był cichym 
wspólnikiem obcego kapitału, ek
sploatującego jego własny kraj.

Dzisiaj wślad za armją „naro
dową" gen. Franco wkracza trium 
falnie do Hiszpanji spółka Deter
dinga i Rockefellera. b.

MAŁY FELJETON

Podaliśmy wczoraj interesujące 
rewelacje „Le Temps" i „La Re
vue de Paris" o tern, że „chrześci
jańscy" i „narodowi" wodzowie 
rokoszu hiszpańskiego są popro- 
stu... masonami. Oto parę dal
szych informacyj:

„Gdy Rząd p. Quiroga kazał a- 
resztować Brata (masońskiego — 
przyp. nasz) generała Lopeza 0 -  
choa, który miał sobie polecone w 
roku 1934 uśmierzenie rewolty w 
Asturji (to „uśmierzanie" było 
niesłychanie okrutne — przyp. 
nasz), wszyscy członkowie „Bra
terskiego Zjednoczenia Wojskowe
go" poczuli się zagrożeni i doszli 
do przekonania, że solidarność 
wolno - mularska została przez 
Rząd pogwałcona i że odwołanie

Hiszpańskie perpetuum mobile
P otrzeba je s t  m atką  wynalazków, 

dlatego czas w ojenny, k iedy po trze
by są w yją tkow o  w ielkie i  w y ją tko 
w o liczne, szczególnie sp rzy ja  odkry  
ciom i  wynalazkom .

Tu godzi się zauw ażyć, że w  ję zy 
ku polskim  „potrzeba" je s t  synoni
mem bitw y, przeto  śmiało można po
wiedzieć, że  w ojna je s t  m atką w y 
nalazków. C zyż trzeba  przypom inać, 
ilu  w ynalazków  dokonano podczas 
w ojn y św iatow ej, że wspomnę cho
ciażby sposób otrzym yw ania azotu z  
poioietrza.

Tocząca się obecnie w ojna domo
w a w  H iszpanji, k tóra  d la  w szy s t-  
Icich ludzi nie zarażonych bakcylem  
faszyzm u  je s t głęboką traged ją  ludu 
hiszpańskiego, spraw iła , że nasi ro 
dzim ego chowu fa szyśc i ujaionili, 
że „czerwoni!' z  M adrytu  rozw iązali 
zagadnienie perpetuum  mobile, za
gadnienie, nad którem  ludzie g łow i
li się nadarem nie od tysiąca  lat.

W edług ted y  św ia tłe j opin ji na
szych  domorosłych fa szystów  w ojna  
domowa w  H iszpanji n igdy się nie 
skończy, ponieważ jedna ze stron  
w ojujących, a mianowicie „czerwo- 
ni" uczynili z  siebie perpetuum  mo
bile.

Jeśliście ciekawi, to posłuchajcie, 
ja k  to się odbywa.

„Cze/neony" R ząd m adrycki bie 
rze  ze skarbu hiszpańskiego złoto, 
daje to złoto delegatom  na  zakup za. 
granicą broni, żyw ności i  czego t y ł  
ko potrzeba dla „czerwonej“ arm ji.

D elegaci ci, zam iast poczynić za■

Zima bezrobotnych
Nadchodzi zima a z jej nadej

ściem sytuacja bezrobotnych jesz
cze bardziej się pogarsza.

Za głodem nadaża stary wróg 
nędzarza — CHŁÓD.

Roboty sezonowe dobiegają kre 
su. Ci, co w sezonie znaleźli pracę, 
znów ją tracą. Po krótkim okresie 
zarobkowania niesposób było od
łożyć sobie jakichś zapasów czy 
oszczędności na zimę.

Zasiłki ustawowe nie odgrywa
ją w Polsce dzisiaj wielkiej roli. 
Zbyt szczupłym jest zastęp upo
ważnionych do ich pobierania. Wy 
starczy zerknąć na dane urzędowe, 
porównać liczbę bezrobotnych ZA
REJESTROWANYCH Z LICZBA 
OTRZYMUJĄCYCH ZASIŁKI.

Było ich w r. 1934 zaledwie 
58.304 w przeciętnem obliczeniu 
rocznem. Tymczasem przeciętna 
niiesięczna liczba bezrobotnych 
Wyniosła 342 tysiące. Od paru lat 
obserwujemy tę sytuację, że przy 
wzroście liczby zarejestrowanych 
bezrobotnych — liczba uprawnio
nych do otrzymywania zasiłków— 
*pada.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

Dr. Z. Fajncyn 36
w niedzielę do 12-ej

W eneryczne, płciow e, skóry
i w lecznicy Hoża 7

Pozostaje pomoc doraźna. A jest 
ona ograniczona. Bardzo w istocie 
ograniczona.

Korzystało z niej — według spra 
wozdanla Funduszu Pracy z roku 
1934-35 — przeciętnie miesięcznie 
637,287 osób. Koszt wynosił 
31,366 tys. zł. Nawet uwzględnia
jąc, że produkty otrzymywano po 
niższych cenach — stwierdzimy, 
że wydatek na 1 bezrobotnego był 
b. niski. Wynosił on przecież np. 
w województwie Śląskiem 3 zł. 
mies. na głowę bezrobotnego,

W roku obecnym rzucono hasło 
wielkiej zbiórki na rzecz pomocy 
dla bezrobotnych. Rada — wzo
rem niemieckiej „Winterhilfe" (po
moc zimowa) — hasło sięgnięcia 
do ofiarności publicznej, apelowa
nia do solidarności całego społe
czeństwa z głodnymi. Pada hasło 
„dnia jednego dania", w którym 
to dniu wszyscy ograniczyliby się 
do spożycia zamiast pełnego obia
du — jednego tylko dania i ofiaro
waliby zaoszczędzone w ten spo
sób pieniądze na pomoc dla gło
dnych.

Jesteśmy dalecy od tego, by lek
ceważyć sobie ofiarność publicz
ną, zwłaszcza solidarność ludzi 
pracy na rzecz bezrobotnych. Ma
ło to ofiar ponoszą robotnicy, dzie
ląc się pracą z kolegami, którzyby 
w przeciwnym razie stracili zaro
bek! By ochronić kolegów przed 
bezrobociem, sami skazują się na

częściowe bezrobocie. Wykazują 
zarazem wysokie poczucie obywa 
telskie, gdyż nie chcą przerzucać 
ciężaru utrzymania nowego zastę
pu bezrobotnych a barki instytu- 
cyj publicznych.

Pomoc zimowa — pomocą zimo 
wą. Ponieważ jednak najlepszą 
formą pomocy jest trwałe zatrud
nienie bezrobotnych, ponieważ to 
zatrudnienie (przy należytem wy
nagrodzeniu!) zwiększa siłę naby
wczą, stanowi podnietę dla zwięk
szenia produkcji i ożywienia gos
podarczego — więc tembardziej 
oglądać się musimy za sposobami 
zwiększenia stałego zatrudnienia. 
Tu należy SPRAWA SKRÓCENIA 
CZASU PRACY.

A — pozatem. Czy w istocie na
wet zimą brak możliwości zatru
dnienia pewnej liczby bezrobot
nych? „Kurjer Poranny" zwrócił 
słusznie uwagę na fakt, że niektó
re roboty (terenowe, niwelacyjne, 
konserwacyjne, wewnętrzne przy 
budowlach i t. p.) MOGA BYĆ Z 
POWODZENIEM PROWADZONE 
ZIMA. Czy nie jest rzeczą pierw
szorzędnej wagi wyzyskanie tej 
możliwości? Czy w istocie jest ko 
niecznością, by zimą ludzie czekali 
aż spadnie śnieg i dostaną pracę 
przy jego uprzątaniu?

Problem ważny i palący!

(W )

kupy, złoto to przyw łaszcza ją  sobie 
i uciekają z  niem do Sowietów. N o  
bo dokąd mogą uciekać „czerwoni"?

W  Sowietach czeka tych  delegatów  
niespodzianka, gdyż bolszewicy zło
to to  konfiskują.

Skonfiskowane złoto Moskwa, któ  
ra  —  ja k  w szystk ich  faszystom  w ia  
domo  —  finansu je w szelkie F ron ty  
Ludowe, w ysy ła  „czerwonemu" R zą-  
dowi w  H iszpanji.

„Czerwony" Rząd daje to złoto 
delegatom na zakup zagranicą broni 
i  żyw ności i  czego tylko potrzeba  
dla „czerwonej arm ji.

D elegaci ci, zam iast poczynić za
kupy, złoto to przyw łaszcza ją  sobie 
i  uciekają z niem do Sowietów. No, 
bo dokąd m ogą „czerwoni" uciekać?

W  Sow ietach czeka tych  delega
tów  niespodzianka, gdyż bolszewicy 
złoto to konfiskują.

Skonfiskowane złoto Moskwa, —  

która  —  ja k  w szystk im  faszystom  
dokładnie wiadomo  —  finansuje  
w szelkie F ron ty  Ludowe, w ysyła  
„czerwonemu" Rządowi w  H iszpa
nji.

„Czerwony" R ząd daje to złoto  
delegatom  na zakup i  t. d., i  t. d.

R zecz jasna,, że w  ten  sposób w o j
na domowa w  H iszpanji n igdy się 
nie skończy. Do w ojny bowiem—jak  
m ówił Napoleon  —  potrzeba trzech  
rzeczy: pieniędzy, pieniędzy i  jeszcze  
raz pieniędzy, a  dzięki perpetuum  
mobile, wynalezionem u przez „czer
wonych" z  M adrytu , a ujawnionemu  
przez zielonych z W arszaw y, dopływ  
pieniędzy je s t  na w ieki w ieków za-  
pewniony.

ULT1M US.

się do broni stało się nieuniknio
ne".
No, i wybuchła rewolta. Orga

nizował ją z innej strony p. Calvo 
Sotelo, monarchista. Został, jak 
wiadomo, zamordowany. Konfero
wał jednak przedtem z gen. Fran
co przez pośredników. Gen. Fran
co był dość wstrzemięźliwy...
Wszak już działał z ramienia 
„Wojskowego Zjednoczenia Bra
terskiego"...

„Revue de Paris" nie ukrywa 
zresztą swoich sympatyj dla re
wolty. Sądzi, że jest to rodzaj, 
ekspiacji za wypędzenie Alfonsa 
XIII, który, jak czytelnicy widzą z 
sąsiedniego artykułu, zajmował 
się spekulacjami naftowemi na 
szkodę własnego kraju.

* *
*

Niechże nam teraz p. J. Gier
tych, specjalista „Obozu narodo
wego" od spraw masońskich, wy- 
tlomaczy całą tę historję.

Wychodzi koniec końców tak:
1) masoni zrobili rewoltę woj-

Ofiarność robotnicza

skową przeciwko Hiszpanji ludo
wej;

2) a wszakże — według „War
szawskiego Dziennika Narodowe
go" — właśnie masoni organizują 
wszędzie „Fronty ludowe";

3) masoni zatem wszczęli re
woltę przeciwko własnemu dziełu;

4) loże pruskie — sądząc z po
glądów historycznych p. Gierty
cha — dały im najwidoczniej taki 
rozkaz.

Chyba tak?...
Ale jak wygląda przeor Pauli

nów w Częstochowie? W ysłał list 
hołdowniczy do masonów wbrew 
wielokrotnym zaleceniom - Rzy
mu?...

Czekamy ze szczerą niecierpli
wością na wyjaśnienia „Warszaw
skiego Dziennika Narodowego", 
„Małego Dziennika" i Katolickiej 
Agencji Prasowej.

Bo przecie „Le Temps" I „La 
Revue de Paris"" — to nie są or
gany propagandy „Frontu Ludo
wego". Nieprawdaż?...

„Peuple", organ francuskich 
związków zawodowych, z dnia 4 
b. m., podaje cyfrę ofiar, złożo
nych na rzecz ludu hiszpańskiego, 
w wysokości 3.298.880 franków. 
Ofiary napływają w dalszym cią
gu-

W Belgji zebrano dotąd zgórą 
1 miljon fr. belgijskich. Jestto, 
biorąc pod uwagę liczbę ludności 
w Belgji, najwyższa suma, jaką

ofiarowano dla Hiszpanji w róż
nych krajach.

W Madrycie powstał specjalny 
komitet, złożony z przedsta
wicieli robotniczego ruchu poli
tycznego i zawodowego, celem 
rozdawnictwa ofiar, napływają
cych z zagranicy za pośrednict
wem Funduszu, wyłonionego z ra
mienia Międz. Socjalistycznej i Za 
wodowej.

Franco grozi
Gen. Franco, jak wiadomo z de

pesz, obwołał siebie w  Burgosie 
naczelnym wodzem armji i szefem 
„rządu". Jeszcze skóra na niedź
wiedziu, a rokoszanie już się nią 
dzieła.

Przy sposobności Franco wygło  
sił przemówienie, w  którem za
groził wszystkim państwom, oka
zującym pomoc Madrytowi, że pa 
swem zwycięstwie nie będzie u- 
trzymywał z niemi stosunków!

Meksyk pomaga Madrytowi

0cl
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Jeden bodaj Meksyk od począt
ku wojny domowej w Hiszpanji 
stanął zdecydowanie po stronie 
Rządu, nie bawiąc się w obłudną 
neutralność. Stwierdził to na Zgro 
madzeniu Ligi Narodów przedsta
wiciel Meksyku, p. Bassol, które
go przemówienie różne agencje te 
legraficzne pominęły milczeniem.

Bassol oświadczył:
„W oparciu o solidne podstawy 

prawne i w obliczu trudności za
gadnienia, stojącego przed Rządem

Szpiegostwo rokoszan
Jedną z licznych trudności, z 

któremi borykać się musi Rząd 
madrycki, jest plaga szpiegostwa, 
uprawianego przez rokoszan w  
części kraju, pozostającej pod wła 
dzą Rządu.

Barcelona dość wcześnie upora
ła się z tą plagą, Madryt zaś do
piero po dojściu do władzy Rządu 
obecnego tow. Caballera, rozpo
czął energiczną akcję tropienia

hiszpańskim (Meksyk sam tyle wy 
cierpiał w ciągu swych dziejów 
pod obuchem wojskowych zama
chów stanu!) Rząd mój od począt
ku konfliktu ustalił politykę współ 
pracy materjalnej z legalnym Rzą 
dem hiszpańskim; linja postępo
wania, wytknięta przez mój Rząd, 
przeprowadzana jest konsekwent
nie, znajdując w prawie między- 
narodowem usprawiedliwienie peł
ne i całkowite".

szpiegów. Powołano do życia spe 
cjalną służbę do walki ze szpiego
stwem i rezultaty jej działalność? 
są już teraz bardzo pomyślne.

Wykryto zwłaszcza wielu szpie 
gów faszystowskich wśród milicji 
rządowej i w oddziałach kobie
cych, do których wstępowały da
my z arystokracji, by zbierać wia
domości dla rokoszan.

I n t u i c j a

Centralą: W arszaw a ,  
N ow y Świat Nr. 19.  
Oddziały w W arsza-  
w.ie, Wilnie i Krako- 
wie. Z am ów ien ia  z a 
miejscowe za ła tw ia 
my odwrotnie. C ią g 
nienie 2 2  październi
ka. KontoP.K 0 . 7 1 9 2

Na wybory w Łodzi
Związek Zawodowy Przem 

Włókienniczego, Oddział w Ży
rardowie zł. 15.

Z przyjemnością stwierdzam , źe 
aparat administracyjny Państwa  
Polskiego coraz bardziej dosko
nali się.

Policjant 1936 roku o wiele le
p iej prezentuje się od policjanta  
1920 roku. /  nie tylko zewnętrznie 
zrobił postępy, ale nabrał rutyny 
oraz wyrobił w sobie intuicję, któ
ra pomaga mu orjentować się, jak  
z  gościem postąpić.

Przed paroma miesiącami przy
jechał do Polski p. Jean Painleve, 
syn znakomitego uczonego i mini
stra, sam zaś członek francuskie
go Tow arzystw a Przyjaciół Naro
du Polskiego.

Młodego Painleve aresztowała  
policja, przetrzym ała go 24 godzi
ny w areszcie i ogoliła mu głowę.

Był to znakomity kawał i kra
jowe tow arzystw a, zajmujące się 
popieraniem i propagandą tury
styki ogromnie się z  tego powodu 
ucieszyły... N iewątpliw ie bowiem  
p. Painlevi, gdziekolwiek losy go  
zaniosą, będzie w szystkim  dora

dzał w yjazd  do Polski, gdzie cu
dzoziemcom darmo golą głowy...

W tych dniach znowu zdarzył 
się wypadek aresztowania cudzo
ziemca, który chodził po Tarnopo
lu i fotografował objekty wojsko
we. Policjant go aresztował, ale 
głowy mu nie golił.

Potem dopiero okazało się, źe  
aresztowanym  w Tarnopolu był 
książę Piotr grecki, który z  Trus- 
kawca, gdzie bawi na kuracji, wy- 
brał się na zwiedzenie Tarnopola.

Zastanawia mnie, skąd poli
cjant wiedział, że Painlevćmu na
leży ogolić głowę, a księciu Pio
trowi greckiemu —  nie.

Tłumaczę to sobie rutyną, któ
rą policja z  biegiem czasu nabra
ła, albo intuicją, którą w sobie 
wyrobiła.

Sprawa propagandy turystyki 
w wypadku z  ks. Piotrem greckim  
nic nie zyskała. W Grecji nikt się 
nie dowie, źe  w Polsce turysta  
może darmo się ogolić, a  właści

wie — źe  go darmo golą. X . Y. Z.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę

Nieustanne walki w HiszpanjilSjrm
Ogólna sytuacja na frontach

K om unikat u rzędow y h iszpań 
skiego m inisterjum  w ojny  donosi: 
N a froncie północnym , południow o 
zachodnim  i w  południow ej czę
ści prow incji B iskaja  —  u tarczk i 
bez znaczenia.

N a froncie aragońsk im  sam oloty  
rządow e b o m bardow ały  skupienia 
p rzeciw nika w  m iasteczkach  Leci- 
n a  i F a rle tta  w  prow incji S a ra 
gossa .

Na froncie południow ym  na od 
cinku B ujalanice a rty le rja  rząd o 
w a  zb om bardow ała  m ałą kolumn 
nę pow stańców . Sam oloty  rząd o 
w e bom bardow ały  strefy  K ordoby 
i G ranady.

N a froncie środkow ym  na odcin

ku S ierra G u ad a rram a zan o to w a
no tylko w ym ianę strza łów  k a ra 
b inow ych. P ow stańcy  w znow ili a- 
tak i na N aval P eral w  prow incji 
Avila. W o jsk a  rządow e k o n tra ta 
kow ały  i zm usiły przeciw nika do 
odw rotu , zad a jąc  mu duże straty .

N a odcinku M aqueda —  B ar- 
g as  —  O lias w  prow incji T oledo—  
lekka s trze lan ina. D w aj żołnierze 
z „T e rc io "  oddali się w  nasze rę
ce. W  A licante trybunał ludow y 
skaza ł na śm ierć dw u członków  
„fa lang i"  za udział w  pow staniu .

(PAT.).

Radiostacja powstańcza komuni
kuje, że w Barcelonie został rozstrze 
lany generał Massoy.

Wojska katalońskie przejdą do ofensywy
P rzem aw ia jąc  z okazji drugiej 

roczn icy  rew olucji 1934 r., p re 
zyden t C om panys ośw iadczył m. 
in., że K atalon ja w alczy  nie tylko 
z faszyzm em , lecz rów nież ze s ta 
rą b iu rokracją  w ojskow ą.

Rząd katalonski nie ogran iczy  
się do obrony, lecz w ojska jego ma 
ją  p rzejść do ofensyw y. W  zakoń 
czeniu m ów ca zapow iedział g o to 
w ość do w alki na śm ierć i życie.

(PAT.).

Orqan;zacja samozwańczego „Rządu"
rokoszan

Havas donosi, że opublikowano o- 
rędzie o organizacji „Rządu" pow
stańczego. Jest to reżim totalny z 
wyposażonym w pełnię władzy sze
fem Rządu na czele.

Na czele stoi generał Franco. Za

leży od niego bezpośrednio 5 urzę
dów: 1) sekretariat generalny gło
wy państwa, na którego czele znaj
duje się brat generała Mikołaj Fran
co. 2) spraw wojskowych, 3) spraw 
zagranicznych, 4) „junta fachowa",

5) gubernator generalny. Utworzono 
sekretariat do spraw prasy i  pro
pagandy.

„Junta fachowa" składa się z 7-iu 
komisyj: finansów, sprawiedliwości, 
przemysłu i handlu, rolnictwa, pra
cy, oświaty i robót publicznych oraz 
poczt i telegrafów. Będzie ona w pe
wnym sensie wykonywała pracę _u- 
stawodawczą. Reprezentacje prowin
cjonalne ludności mają przybrać cha
rakter zawodowy na wzór ustrojów 
korporacyjnych. (PAT.).

ii u
Znów — sprawa emigracji Żydów z Polski

W  toku w torkow ej dyskusji nad 
sp raw ą  m andatów , jak o  pierw szy 
m ów ca p rzem aw iał delega t N or- 
w egji Lange, k tóry  poruszył sp ra 
w ę osta tn ich  zaburzeń  w  Syrji i 
Palestynie, w y raża jąc  żal, że zabu 
rżenia te, jeżeli chodzi o P a lesty 
nę, jeszcze nie ustały. Lange dał

W „wolnym" mieście

W Danii

P rem jer tow . S taun ing  otw orzy ł 
sesję zw ykłą parlam entu  duńsk ie
go dek larac ją , w  której m. in. o ś
w iadczył, że D anja nadal s ta ra ć  
się będzie o w zm ocnienie au to ry 
te tu  Ligi N arodów  i o sku teczność 
jej działań.

P ow ażne zm iany  w  położeniu 
w alu tow ym  w  E uropie m ogłyby 
s tanow ić zapow iedź now ej o rjen- 
tacji. D an ja musi dostosow yw ać 
sw ój handel i sw oją gospodarkę 
do istniejących w arunków . W  sto 
sunkach  do innych państw  D anja 
je s t u sposob iona p rzy jaźn ie  i chce 
zachow ać z nimi dobre stosunki, a

naw et je  umocnić.
In teresy  ro ln ic tw a m uszą być 

specjaln ie chronione i z tego  w zglę 
du w inna być u trzym ana jaknaj- 
n iższa s to p a  dyskontow a.

Z pow odu w yniku w yborów  do 
senatu , zdaniem  prem jera, trzeba 
będzie pom yśleć o pew nej zm ianie 
konsty tucji. W  sp raw ie  obrony 
p ań s tw a  R ząd przew iduje p ro jek 
ty ustaw , k tóre by usunęły pew 
ne brak i tak , ab y  g ran ice lądow e 
i m orskie D anji nie były narażone 
na szw ank i ab y  obow iązki wyni 
kające  z neu tra lności D anji m o
gły być ściśle w ykonane. (PAT.).

D nia 7 październ ika 1936 o g. 1-ej rano, o tw arte  zostały

KASY TOTALIZATORA
w  n astępu jących  punk tach  m iastach :

1) ul. Bcduena 2 (centrala)
2) ul. N ow y św ia t 23 25 (pasaż Italii)
3) ul. Króla Alberta 2 (dawna Niecała)
4) ul. Bagatela 15
5) ul. Brukowa 37 (Praga)

Kasy p rzy jm ow ać będą  s taw k i tylko w  dniu w yścigów , na 
w szystk ie gon itw y  w  danym  dniu. N ajn iższa s taw k a  5 zł.

Przestrzega się P. T. Publiczność przed grą u pokątnych 
bookm acherów, gdyż w edług zmienionej ustawy, przyjmujący 
zakład jak i g r a j ą c y  p o d l e g a j ą  s u r o w e j  k a r z e  
w i ę z i e n i a  i pieniężnej.

Kronika inow rocław ska
Telefon pogotowia ratunkowego 

507, w nocy 276.
Telefon straży pożarnej 618. 
Telefon postoju taksówek 501. 
Telefon postoju dorożek 636.

DYŻUR APTECZNY 
Nocny dużyr apteczny pełni w tym  

tygodniu apteka pod „Złotym Lwem" 
przy ul. Kr. Jadwigi.

BIBLJOTEKA MIEJSKA 
Publiczna biblioteka miasta Inowro 

cławia (plac Klasztorny), czynna jest 
codziennie od godz. 1 7— IS-ej, w so
boty od godz. 17-ej do 19-ej. 
TOWARZYSTWO UNIWERSYTE

TU ROBOTNICZEGO (T. U. R.)
W INOWROCŁAWIU 

W dniu 1 października 1935 r. zało-

Straik w Tarnowie
W  Tarnow ie wybuchł w e w to

rek strajk w  zakładach stolarskich 
* tokarskich firmy Brewnowski 
jest to strajk okupacyjny.

Strajkuje około 250 ludzi.
Strajk ma przebieg spokojny.

żony został Oddział Towarzystwa Uni 
wersytetu Robotniczego w Inowrocła
wiu. Lokal T. U. R. znajduje się przy 
ulicy św. Mikołaja 14 m. 2. Członka
mi T. U. R. mogą być osoby od 18 
roku życia. Wszelkich informacji do
tyczących przyjęcia do T. U. R-a u- 
daiela codziennie sekretarz Oddziału, 
w lokalu Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego w godzinach przedpo
łudniowych. •

PRZYCHODNIA
PRZECIWGRUŹLICZA

Miejska Przychodnia Przeciwgruź
licza czynną jest we wtorki i czwart
ki każdego tygodnia, od godz. 14-ej 
do ,15-ej. Przychodnia znajduje się 
przy ul. Kościelnej 5. Kierownikiem 
przychodni jest dr. Pawlak. Porad u- 
dziela się bezpłatnie.

KINA INOWROCŁAWSKIE
STYLOWY: „Nowe przygody Ta

rzana".
ŚWIT: „Pieśń miłości".

Gdańska policja polityczne prze 
prowadza w  dalszym  ciągu aresz
towania wśród socjalistów  gdań
skich. W  dniu 6 b. m. aresztow a
no posłankę do Volkstagu Gertru
de Meller, b. posłankę Plaetchner, 
posła Godana, prezesa Socjali
stycznego Związku M łodzieży Ro 
botniczej oraz Robotniczego Zwią 
zku Sportowego Thom ata, przy 
czym ten ostatni po przesłuchaniu 
został zwolniony.

Jednocześnie policja przeprowa
dziła rewizję w  mieszkaniu prze- 
w ódcy Stronnictwa' Socjalistyczne
go w  Gdańsku posła Brilla oraz 
posłów  socjalistycznych redakto
rów „Danziger Volkstimme" Pro
sta, W ebera i Thom ata oraz Mo-

ritza i Toepfera, szukając broni, 
której jednak nie znaleziono. W ła
dze gdańskie poszukują ponadto 
posłów  Brilla i W ebera, których 
podczas rewizji w  mieszkaniu nie 
zastano.

Dnia 6 b. m. przed południem  
odbyć się miało w  Gdańsku zebra 
nie delegatów  socjalistycznych. Ze 
branie zostało jednak odwołane 
przez organizatorów. Policja nie 
w iedząc nic o odwołaniu zebrania, 
przybyła na m iejsce z  zamiarem  
przeprowadzenia szeregu areszto
wań, które nie doszły jednak do 
skutku, ponieważ żaden z uczest
ników zapow iedzianego zebrania 
nie zjawił się. (PAT.).

Rokowania chśńsko-japońskie
idą jak  pa grudzie

P rzedstaw iciel chińskiego MSZ. 
ośw iadczył p rzedstaw icielom  p ra 
sy, że w  incydentach w  H ankou i 
S zangaju  w cale nie m iało się nic 
do czynienia ze sp raw ą  ochrony 
życia i m ienia cudzoziem ców , a 
żądan ia, k tó re  Jap o n ja  w ysunęła 
zupełnie nie w ynikały  z tych zajść.

Pom im o to R ząd chiński jest go 
tów  o tw arc ie  i szczerze p e trak to - 
w ać  z Japon ja  z w arunkiem , że su 
w erenność Chin nie będzie n a ra 
żona na szw ank. G dyby Japonja

Dzień w Palestynie
W torek  m inął w Palestyn ie na- 

ogół spokojnie. Sam ochód, k tó
rym jechał patro l, sk ładający  się z 
8-miu huzarów  brytyjskich , n a je
chał koło Khan Yunis w  południo
w ej Palestyn ie na podłożoną przez 
pow stańców  minę, k tó ra  eksplodo 
w ała. Jedynie sam ochód zosta ł u- 
szkodzony, żołnierze zaś w yszli 
bez szw anku.

Kilku groźnych bojow ników  a- 
rabskich , za którym i w ładze pro
w adziły  pośc ig  od dłuższego cza
su, zostało nad ranem  ujętych 
przez pa tro l w ojskow y, k tóry  za 
skoczył ich w  pew nej w si koło Na 
zaretu . (PAT.).

w ysuw ała  żądan ia  w ojskow e, u - 
w łacza jące godności Chin, Rząd 
chiński nie zgodzi się na te  żąd a
nia bez w zględu na konsekw encje.

(PAT.).
*

*  *

Przybycie do N ankinu dyrek to
ra  w schodnio  - azja tyckiego  w y
działu w T ok  jo G ąim uso K aw aji- 
my nie dało żadnych w idocznych 
rezu ltatów .

K aw ajim i po przeprow adzeniu  
rozm ow y z japońskim  am b asad o 
rem K aw agoe ośw iadczył, że nie 
m a zam iaru  w d aw ać  się w  jak ie
kolw iek rozm ow y z reprezentanm i 
chińskiego Rządu i że w  środę r a 
no w yjeżdża przez S zanghaj do 
Tokjo. (PA T.).

Ras Imru opuścił
Abisynię

Z Londynu kom unikują, że ras  
Im ru, k tóry  sta ł na czele R ządu a- 
b isyńskiego w  G ore opuścił to  mia 
sto na czele niew ielkiego oddziału 
w ślad  za od jeżdżającym  konsu
lem angielskim  Erskine'em .

Ras Imru o trzym ał zezw olenie 
na osiedlenie się w  U gandzie.

(PAT.).

rów nież w yraz zdziw ieniu, że pań 
stw o m andatow e nie zdołało  je sz
cze w yrob ić sobie opinji co do 
isto tnych pow odów  tych zaburzeń . 
M ów ca zaznaczył, że kom isja 
m andatow a nie będzie w  stanie 
zbadać tej sp raw y, n aw et po  u- 
pływ ie roku, licząc od daty  rozpo 
częcia zaburzeń .

N astępn ie z a b ra ł głos p rze d s ta 
wicie! Polski min. K om arnicki, k tó  
ry ośw iadczył, że Rząd Polski in
teresu je się sw obodnym  rozw ojem  
żydow skiej siedziby narodow ej w 
Palestynie. W  grę  w chodzą tu  dw a 
czynniki. P ierw szym  z nich jest 
przeludnienie Polski i w yw ołana 
konieczność em igracji d la  m as ży 
dow skich, k tóre ze w zględu  na 
sw ą struk tu rę  ekonom iczną z tru 
dem m ogą dostosow ać się do spo 
łecznej ew olucji, odbyw ające j się 
w  P olsce w spółczesnej.

Z d rugiej strony , zw ażyw szy  na 
fakt, że na tery torjum  Polski znaj 
duje się jedno z najliczniejszych 
skupisk żydow skich w  Europie, 
iest obow iązkiem  Rządu polskiego 
śledzić z u w ag ą  i szczególną sym - 
p a tją  rozw ój żydow skiej siedziby 
narodow ej w  P alestynie, realizu
jącej odw ieczne m arzenia narodu  
żydow skiego.

M ów ca zaznacza, iż R ząd polski 
stw ierdził z zadow oleniem , iż Rząd 
b ry ty jsk i nie zaham ow ał em igracji 
do Palestyny . R ząd Polski jest g łę
boko przedśw iadczony , że decyzja 
ta  zostanie u trzym ana. D odał poza 
tym, iż Liga N arodów  pow inna c o - ‘

raz w ięcej zw racać uwagi na ros
nącą w ciąż konieczność znalezie
nia innych terenów emigracyjnych 
dla olbrzym iego rezerwuaru ludno 
ści żydowskiej, mieszkającej w  E- 
uropie środkowej i wschodniej.

Aspekty dem ograficzne i gospo
darcze zagadnienia em igracyjnego  
są dla naszego kraju koniecznoś
cią życiow ą —  ośw iadczył min. 
Komarnicki.

Następnie przem awiał przedsta
w iciel Iranu p. Sepahoodi, który 
wyraził nadzieję, że traktat Francji 
z Syrją zabezpieczy prawa cudzo
ziem ców  zam ieszkujących ten kraj.

D elegat Turcji min. Aras wyra
ził nadzieję, że w  Palestynie zosta  
nie niebawem przywrócony porzą
dek oraz, że bezstronne stosow a
nie postanowień, wynikających z  
deklaracji Balfoura zapewni posza  
nowanie praw w szystkich czynni
ków zainteresowanych.

D elegat Czechosłowacji Osuskl 
wyraził imieniem państw  Małej 
Ententy żal z powodu zaburzeń p a
lestyńskich oraz podniósł donios
łą rolę Palestyny jako terenu emi
gracyjnego dla Żydów, zam ieszku
jących obecnie pewne kraje.

W  dalszej debacie przemawiali: 
delegat Holandji, Irlandii, delegat 
Afryki Południowej, delegat Fran
cji oraz przedstawiciel W . Bryta- 
nji Lord Cranborne, który w ypo
w iedział się przeciw  zwołaniu nad 
zwyczajnej sesji komisji m andato
wej. (PAT).

■ ■ ■ ■ ■ a _ jg ■________I  ■     l_

W  toku dyskusji w Ii-ej komisji zgromadzenia genewskiego ogło
szono angiel.-francuski projekt rezolucji, która w  związku ze zna
nym porozumieniem francusko-angielsko-omerykańskim, zaleca po
szczególnym  państwom, by zniosły główne przeszkody, utrudniające 
handel międzynarodowy, a zwłaszcza, by złagodziły system kon
tyngentów i reglamentacyj dewizowych. (PAT.).

*

iity nu i l m m i
Kongres szwedzkiej Generalnej 

Konfederacji Pracy postanow ił nie 
przyjm ować do zw iązków  człon
ków partji narodowo -  „socjalisty
cznej", utrzymując poprzednią u-

chwałę, wzywającą klasę robotni
czą do powstrzymania się od na
bywania towarów niemieckich.

(PAT.).

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)
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Winogrona o niezwykłym smaku
Jest pow szechnie znana rzeczą, 

iż mleko m a w łasność w chłan ian ia 
zapachów  substancy j, w pobliżu 
k tórych ono się znajduje.

P odobną w łasność m a także w i
no. Mniej znaną rzeczą jest, iż ta k 
że w inogrona m ają  zdolność po
ch łan ian ia zapachów , jakie w  ich 
pobliżu  unoszą się w  pow ietrzu .

Pochodzi to  w łaśn ie s tąd , iż 
skórka w in o g ro n o w a ła tw o  p rze 
puszcza gazy. W  Geisenheim , miej 
scow ości nad  Renem podparto  win

N3 froncie w alutowym
Wtorkowe posiedzenie giełdy pa

ryskiej odbyło się w nastroju spo
kojniejszym z wydatną tendencją do 
powrotu do normalnych warunków. 
Gorączkowa haussa, która uwydatni
ła się w ciągu ostatnich trzech po
siedzeń, została zahamowana. (PAT)

* *❖
Rada ministrów Czechosłowacji u- 

chwaliła projekt ustawy o dewalua
cji korony czechosłowackiej. Dewa
luacja dokonana będzie w granicach 
od 10,6 do 15,98 procent. (PAT.)

ne krzaki słupkam i drew nianem i, 
które gw oli trw ałości po sm aro w a
no z w ierzchu kreozotem . W ino 
grona, k tóre w  m iejscow ości tej u- 
rodziły się, m iały zapach  i es try  
sm ak kreozotu. Taki sam  sm ak 
m iało w ino, które z w inogron tych 
tłoczono.

T ak i sam  sm ak i zapach  miały 
w inogrona, k tóre rosły  w  pobliżu 
w arsz ta tó w , w  których  nasycano 
kreozotem  podkłady  kolejow e.

W inogrona francuskie o raz w ina 
z nich w yrab iane, a  pochodzące z 
m iejscow ości nadm orskich m ają 
lekki sm ak jodu, znajdu jącego  się 
w  gnijących roślinach m orskich.

Tam  zaś, gdzie w in iarze francu . 
scy użyźniają ziemię, p a ląc  n a  niej 
traw ę m orską, w inogrona o raz  wi 
no m ają zupełnie w yraźny  sm ak 
jodu.

N iektórzy w in iarze w yzysku ją  tę  
w łasność w inogron  i w  pobliżu 
swych w innic sa d zą  pew ne g a tu n k 5 

kw iatów  o bardzo  ostrym  aro m a
cie, k tó ry  przen ika do w inogron , a 
następn ie  znajduje się w  tłoczonem  

z, nich winie.

UPADEK SPORTU BOKSERSKIE
GO W  ŁODZI

Sport bokserski w Łodzi wskutek 
ześrodkowania go w klubach fabrycz 
nych przeżywa kryzys. Najbardziej 
wartościowi zawodnicy znaleźli się w 
tych klubach i o jakiejkolwiek kon
kurencji nie może być mowy. Wy
mownym dowodem kryzysu, przeży
wanego przez łódzkich bokserów jest 
fakt zgłoszenia się do mistrzostw o- 
kręgowych tylko dwóch klubów: IKP 
i Hakoahu. Pojedynek ten o tytuł 
drużynowego mistrza okręgu łódzkie 
go odbędzie się w Łodzi w niedzielę 
dnia 11 b. m., przyczem zwycięstwo 
klubu fabrycznego jest przesądzone. 
JOHN LEWIS JEST KLASĄ DLA 

SIEBIE
W Chicago rozegrany został mecz 

bokserski o mistrzostwo świata w 
wadze półciężkiej pomiędzy murzy
nem Johnem Lewisem a faworytem 
Demsey'a —  Red Burmanem. Zwy
ciężył Lewis przez k. o. w drugiej 
rundzie. Lewis dosłownie zdeklasował 
swego przeciwnika, nokautując go 
pod koniec drugiej rundy.

CZY MECZ BOKSERSKI 
ANGIJA —  POLSKA DOJDZIE 

DO SKUTKU
Znajdujący się w Londynie p. Jó' 

zef Brański prowadzi obecnie roz
mowy z angielskim Związkiem Bak- 
serskim w sprawie rozegrania w Lon 
dynie międzypaństwowego meczu bo
kserskiego Polska — Anglia. Gdyby 
ten mecz doszedł do skutku, byłoby 
to oczywiście dla polskich bokserów 
najciekawszym punktem programu 
sezonu.

Pitka nożna
„WISŁA" NIE WYJEDZIE 

DO ANGLJI
Jak wiadomo, krakowska Wisła za 

proszona została przez angielską dru 
żynę piłkarską Chelsea na mecz re
wanżowy do Londynu. Mecz miał się 
odbyć w końcu r. b. Obecnie krakow

ska Wisła zawiadomiła Anglików, że 
nie może w r. b. wyjechać do Lon
dynu ze względu na to, że nie posia
da obecnie drużyny, która mogłaby 
odpowiednio reprezentować barwy 
Polski w Anglji. Wisła prosi o prze
łożenie meczu dopiero na jesień roku 
przyszłego.

KONFLIKT SPORTOW Y 7  
WĘGIER I RUMUNJI

Rozegrany w Bukareszcie wobec 
50 tys. widzów mecz piłkarski po
między Węgrami a Rumunją, zakoń 
czył się zwycięstwem Węgier _w sto
sunku 2:1. W ostatniej chwili przed 
meczem wybuchł konflikt pomiędzy 
władzami sportowymi Rumunji i Wę 
gier. Naczelna magistratura sportu 
węgierskiego telegraficznie zabroni
ła rozegrania meczu. Mimo zakazu 
Węgrzy, bawiący już w Bukareszcie 
postanowili jednak mecz rozegrać.

Snorty wodne
TABELA PUNKTACYJNA 

WIOŚLARZY ZA ROK 1936.

1) WTW. Warszawa
2) Klub Wiośl. Toruń
3) BTW. Bydgoszcz
4) Kaliskie TW.
5) AZS. Kraków

pkt.
346
252
241
229
147

TABELA PUNKTACYJNA 
WIOŚLARSTW A KOBIECEGO 

ZA ROK 1936.
pkt.

1) Klub Wioślarek, Bydgoszcz 72
2) Polic. KS. Kalisz 27
3) Klub Wiośl. Warszawa 25
4) Tow. Wioślarek Kalisz 16
5) Tow. Wioślarskie Wilno 15

TABELA PUNKTACYJNA | 
KAJAKOWCÓW ZA ROK 1936.

pkt,
1) Kolejowe PW. Kraków 119
2) Klub Kajak. Toruń 111 _
3) Polic. KŚ. Kraków 58 K.
4) Pocztowe PW. Bydgoszcz 4514'
5) Sokół I Kraków 41K;
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Pracownicy państwowi
żądają reformy systemu uposażeń

W  lokalu Stowarzyszenia Urzę
dników Państwowych w  W arsza
wie odbyła się konferencja po
święcona omówieniu systemu u- 
posażeri, obowiązującego od 2i/2 
lat oraz ewentualności reformy 
tego systemu. W konferencji wzię 
ły udział najliczniejsze Organiza
cje administracji ogólnej i skar
bowej, nauczycieli, kolejarzy i po
cztowców tak, że przyjęte uchwa
ły można uważać za wyraz opinji 
ogółu pracowników państwowych.

Niezmiernie ciekawa dyskusja, 
która rozwinęła się na temat obo
wiązującego systemu uposażeń, 
stwierdziła zgodność poglądów w 
tej sprawie. Zebrani wypowie
dzieć się jednomyślnie za konie
cznością jaknajrychlejszej napra
w y szkód wyrządzonych ustawą 
z  1934 r. Nowe zasady, wprowa
dzone wówczas przez premjera Ję 
drzejewicza, nie przyniosły zapo
wiedzianego odprężenia w  służbie 
państwowej. Zlikwidowane nato
miast zostały tak uzasadnione z 
punktu widzenia społecznego i 
państwowego dodatki na wpisy 
szkolne ,a jednocześnie obniżone 
zostały uposażenia niższych grup 
na rzecz wyższych wynagrodzeń.

Ten stan rzeczy może być na
prawiony przez gruntowną zmia
nę systemu uposażeniowego. 
Stwierdzona poprawa gospodar
cza stwarza dobre ku temu w a
runki bez uciekania się do mani
pulowania walutą, co byłoby klę
ską dla całego kraju, a dla warstw 
pracujących w  szeczególności. Po 
glądy te i postulaty znalazły w y
raz w uchwalonej jednomyślnie 
rezolucji, którą przytaczamy w 
całości

„Zgromadzeni na konferencji 
przedstawiciele Związków Pra
cowników Państwowych po wsze 
chstronnym przedyskutowaniu a- 
ktualnej sytuacji pracowników i 
położenia gospodarczego kraju 
stwierdzają, że koniecznym jest 
jak najrychlejsze uchylenie tych 
przepisów, które w roku 1934 ob
niżyły uposażenie ogółu pracow
ników państwowych na korzyść 
uprzywilejowanych wyższych grup.

W tym celu zgromadzeni po
stanawiają opracować wspólny 
projekt nowych przepisów uposa
żeniowych, któryby zaspakajał 
słuszne potrzeby pracowników 
państwowych oraz ich postulaty 
społeczne.

Zanim przeprowadzona zostanie 
gruntowna reforma systemu upo
sażeniowego zebrani stwierdzają,

że niezbędnym jest jak najśpiesz- 
niejsze:

uchylenie podatku specjalnego 
który zgodnie z zapowiedzią Rzą
du miał być zniesiony z chwilą 
stwierdzenia poprawy gospodar
czej;

cofnięcie obniżek w granicach 
ok. 70%, które dotknęły pracow
ników państwowych w  wyniku 
przeszeregowania dokonanego w 
1934 r.J

przywrócenie zwrotu opiat

szkolnych za dzieci funkcjonarju- 
szów państwowych.

Wysuwając powyższe postulaty 
zgromadzeni przedstawiciele Zw. 
wyrażają przekonanie, że po
większenie siły nabywczej ludno
ści pracującej przez podwyższe
nie płac i zarobków jest w opar
ciu o stałą walutę najskuteczniej
szym środkiem dalszego wzmoc
nienia poprawy gospodarczej, 5:tó 
ra bez tego bodźca zbyt wolno 
postępuje naprzód”.

Gdynia

Polscy marynarze, czy kulisi?
Lektura o morzu i marynarzach 

czaruje. Fantazja i talent pisarski 
pokazują nam wizerunek morza od 
strony efektów literackich, maryna 
r2y od... rangi kapitana, statek — 
w przekroju sal balowych i jadal
ni, kajut turystycznych, basenów i 
kortów tenisowych na pokładzie. 
Panowie literaci nie piszą, albo bar 
dzo n n ’o  o pracy i trudzie m ary
narza.

Kto patrzył, jak ciężko i w ja
kich w arunkach pracują palacz i je

neon »

Wiadomości z c a łe j P o lsk i
SKAZANI ZA SAMOSĄD.

Przed sądem łuckim na sesji wy 
jazdow ej w Kowlu stanęli oskar
żeni o sam osąd nad złodziejami 
właściciel majątku Milpnowicze 
W italis Chomiak i sołtys wsi Mi- 
lanowicze Józef Zawadzki.

Chomiak został zawiadomiony 
przez swego stróża, że w jego spi 
chlerzu grasuje złodziej. Natych
miast Chomiak udał się do sołty
sa Zawadzkiego i we dwójkę ze
brali 10 chłopów, uzbrojonych w 
pałki. Sam Chomiak uzbrojony był 
w dubeltówkę. Tymczasem zło
dziej w osobie Turczyka Aleksan
dra przygotowywał sobie worek 
mąki, który zamierzał skraść. 0 -  
saczony nagle ze wszystkich stron 
przez chłopów, został najpierw 
postrzelony w  nogę przez Chomia 
ka. Następnie chłopi wymusili na 
Turczyku przy pomocy kijów ze
znanie, z kim Turczyk współdzia
ła, potem dołożyli mu tyle kijów, 
że Turczyk wkrótce potem zmarł 
w szpitalu. Następnie udali się do 
dwu wspólników Turczyka i tak
że ich pobiii.

W szyscy obecnie odpowiadali 
przed sądem w Kowlu. Chomiak 
W italis został skazany na cztery 
lata więzienia, sołtys Zawadzki na 
dwa lata, a dalszych 5 chłopów 
skazano po pół roku więzienia. 

NADUŻYCIA W  TEATRZE 
W GRUDZIĄDZU.

W teatrze Miejskim w Grudzią
dzu wykryto nadużycia, które po
pełnił adm inistrator teatru Lud
wik Łydko, radny miejski (!), — 
przywłaszczywszy sobie 1400 zł. 
na szkodę Zw. Legjonistów; tea
trem tym bowiem zarządzał od
dział grudziądzki Związku Legjo
nistów.

BANDYCKI NAPAD 
W CHRZANOWIE.

W nocy z poniedziałku na w to
rek pow racał ulicą Sienkiewicza

w Chrzanowie do domu tamtejszy 
kupiec Lipman - Schenker z żoną 
M ałką i córką Jachetą.

Gdy Schenkerowie znaleźli się 
na ulicy Sienkiewicza przystąpiło 
do nich trzech osobników z żąda
niem w ydania pieniędzy. Kupiec, 
kryjąc teczkę pod płaszczem od
powiedział, iż pfeniędzy nie ma, 
bandyci przystąpili do przeszuka
nia kieszeni.

Schenkerowie wszczęli alarm. 
Bandyci widząc, iż muszą działać 
szybko, wydobyli z kieszeni re
wolwery i trzykrotnie strzelili. — 
Pierwszy strzał ugodził Schenkera 
w głowę, drugi ranił żonę jego, 
Małkę w brzuch, trzeci ciężko zra 
nił kilkunastoletnią jachetę.

Kiedy zbroczone krwią ofiary 
padły na bruk, bandyci wyrwali z 
ręki konającego Schenkera teczkę 
z pieniędzmi i wekslami i znikli 
w ciemnościach nocy.

Na krzyki ofiar i odgłos strza
łów nadbiegli przechodnie i poli
cja. Obie ranne kobiety odwiezio
no natychm iast do szpitala, Schen 
kera przeniesiono konającego do 
mieszkania, gdzie w kilka chwil 
później zmarł.

Jak się okazało, teczka zaw iera
ła stokilkadziesiąt złotych i w ek

sle na ogólną kwotę kilku tysięcy 
złotych.

Za sprawcami zbrodni wdroźo 
no pościg.

NOWE ODKRYCIE 
W BISKUPINIE.

Prace wykopaliskowe w Bisku
pinie przyniosły nowe odkrycie 
w  postaci furtki drewnianej. Furt 
ka, nieznacznie uszkodzona ma 
1,27 m. wysokości i 1,10 m. szer. 
W ykonano ją z cienkich drążków 
plecionych na ramie drewnianej, 
złożonej z trzech pomniejszych 
drążków. Znaleziona furtka liczy 
conajmniej 2.500 lat.

DZIKI PUSTOSZĄ POLA.
W gminie kostrowickiej na Wi 

leńszczyźnie pojawiły się dziki — 
wyrządzając duże spustoszenia na 
polach ziemniaczanych. Również 
w gminie siemorskiej pojawiły 
się stada dzików.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK 
KOLEJARZA.

Na stacji w Lublinie wydarzył 
się tragiczny wypadek. Bolesław 
Tchorzewski pomocnik m aszynls-1 
ty kolejowego dostał się między 
bufory wagonów i doznał zgniece 
nia klatki piersiowej. Tchorzew
ski zmarł w drodze do szpitala.

W E Ł N I A N E  
I JEDWABNES U K N IE

O S T A T N I E  N O W O Ś E ł  NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY

FUKS i OKNOWSKI
WARSZAWA NALEWKI 12 Teł. 12-10-50

POLECA
NAJTANIEJ

go pomoc maszynowa, tego „po 
ranek na statku nie obudzi rado
ścią pokus”, a podróż w tych w a
runkach, zam iast przyjemności i 
uroku dła duszy i serca, dostarczy 
wrażeń wręcz Odstraszających.

Przyjemność podróżowania, za
mieni się w ciężką i niebezpieczną 
pracę na kawałek chleba.

Do najtrudniejszych, pod wzglę
dem warunków  i pracy, zdrow ot
nym i wyżywienia, należą linje na 
Południe. Podróż trw a 3—5 mie
sięcy. P raca odbyw a się przy 50 i 
60° Celsjusza.

Po 3 miesięcznym „rejsie" (po
dróży] wrócił właśnie s/s Kraków 
do macierzystego portu, Gdyni,

Cała załoga na ląd.
Jest to protest przeciwko panu

jącym na statku warunkom i pro
test przeciwko niewolniczemu sto
sunkowi i traktow aniu załogi przez 
pp. oficerów.

Zarzut pierwszy; s/ś Kraków tiie 
jest przystosowany technicznie i 
sanitarnie do tak długich i połud
niowych podróży, Niema dosta
tecznych wentylacyj, brak chłodni, 
kajuty ciasne, niskie, brudne 1 za- 
ohtskwione. Roi się od much i ro
bactwa. Zapasy żywnościowe ule
gała łatwemu psuciu. W oda z b ra
ku odpowiednich urządzeń, po kil
ku dniach, nie nadaje się zupełnie 
do picia. W dzień upał nie do znie 
sienią, w nocy — zaduch, wyzie
wy z miejsc ustępowych i odór 
osuiącego się mięsa, zgniłych po
midorów i innych art. żywnościo
wych czynią odpoczynek iluzo
rycznym.

Pracodawca, p. kapitan i jego 
zastępcy, starszy i młodszy oficer, 
nie uznają ustaw  i nie respektują 
Umów zbiorowych. Zmuszają zało 
gę do pracv po 10, 12 5 17 godzin 
na dobę. Tłumaczą to względami 
na... „służbę”, albo... „bezpieczeń
stw o” statku. Nawet pranie dreli

chów o godz. 23-ej p. st, oficer 
Gebel usiłował usprawiedliwić ko
niecznością i obowiązkiem służbo
wym.

Ten sam oficer, podwładnych 
traktuje przez „T y”, a epitety w 
rodzaju „taka tw oja k.... mać" na
leżą do najdelikatniejszych w. sło
wniku p. Gebla.

Na tym tle doszło do pow aż
nych scysji z mar. Kasperczykiem 
i Kasowiezem. Upominanie się o 
racje żywnościowe w myśl umowy 
zbiorowej, p. Gebel traktuje jako 
bunt i grozi „hołocie" odebraniem 
książek żeglarskich. Kiedy chło
piec okrętow y Kujawski, rozpo
czynający pracę o 5 rano, a koń
czący ją o 23-ciej, chciał demon
strow ać i płacząc, żalił się na sto
sunki, st. of. Gebel zagroził mu, że 
jeżeli zejdzie na ląd, to on—- Ge
bel — taką mu wyrobi opinję, że 
na żadnym statku pracy nie znaj
dzie.

**
*

Delegacja Związku Transportów  
ców i delegat załogi s '8  Kraków 
interwenjowali w Związku Arma
torów.

M ateriał i fakty, obciążające pp. 
oficerów ze statku Kraków, zosta
ły przedstawione p. dr. Bierowskie 
mu, syndykowi Związku Armato
rów. Czekamy na wynik dochodzeń 
i eunergiczne zarządzenia. W inni 
muszą być ukarani.

Nie zamieniajmy nowo pow sta
jącej i dobrze zapow iadającej się 
m arynarki handlowej na pływające 
więzienia i obozy koncentracyjne.

Rozwój naszej floty handlowej 
nie może się odbyw ać kosztem 
krzywdy i niewolnictwa m aryna
rzy. O fem winien pam iętać Zwią
zek Armatorów, a pp. oficerowie 
muszą respektować polskie usta
w odaw stw o i postanowienia umów 
zbiorowych.

K. R.

Krajowa Mlmm o i cza
„CuKunftu"

W czoraj z rana rozpoczęła się 
w sali Zw. Prac. Biurowych IV-ta 
Krajowa Konferencja „Cukunftu” 
poświęcona pracy oświatowo-wy
chowawczej wśród żydowskiej 
młodzieży robotniczej.

Na Konferencję przybyło 23C 
delegatów z 85 miast i miaste 
czek.

Na pierwszym posiedzeniu Kon-

P. PAWLENKO 8)

BARYK ADY
z rosy jsk iego  p rze fo ły fa  
HALINA PILICHOWSKA

Około drugiej miasto, w pojedynkę i gromadami 
przybiegło do szpitala Bojont. Trupy zab:tych i zma- 
rłych od ran w porannej bitwie pod bramą Maillot 
pachniały jeszcze życiem i prochem. Karawany, każ
dy zaprzężony w sześć koni, przybyły pod szpital 
kłusem, jak jaszcze arm atnie. Nie było czasu na ma
rudzenie. W oczach zgromadzonych ciała pośpiesz
nie włożono do trumien. Trzydzieści pięć trumien 
na karawan. Trębacze grali pobudki bojowe, Spiesz
ny ich rytm przynaglał i bez tego straszliwą k rząta
ninę koło trumien. O czwartej przyjechał Delucluse 
z pięcioma członkami Komuny i jeszcze bardziej po
ganiał. W reszcie oddział paryskich mścicieli ruszył 
w kierunku wielkich bulwarów, za oddziałem posu
wały się karawany. Konie podrygiwały jak na rewii, 
trum ny skrzypiały i chwierutały się na swym chwiej
nym łożu. Dziesiątki rąk  podtrzym ywały te kruche 
piramidy. Trębacze zwołując miasto, grali uroczystą 
pobudkę.

W ciżbie poruszających się zwolna ulic procesja 
nabrała wkrótce surowej i sugestywnej powolności. 
Posuwała się teraz zmęczonym krokiem, jak groma
da zagadanych ludzi, idących jedynie dzięki inercji. 
Zwołane zewsząd miasto ścisnęło ją i nie puszczało, 
jak gdyby żądając, aby dała wszystko, co może, 
i ukoiła wszystkie uczucia, naścieżaj otw arte dla 
zemsty, rozpaczy i nadziei. Niekiedy zgiełk rozmów 
i okrzyków zagłuszał muzykę. Nikt nie wiedział do
kładnie, kogo dziś grzebią, i nify się zresztą tym nie 
interesował.

Jeszcze sobie tego nie uświadamiając, wszy
scy czuli, że chodzi o nazwiska. Każdy dziś mógł

opłakiwać swego nieboszczyka — naiwny idea 
lizm, brak zasad, lekkomyślność a może tchórzo
stw o? Ravais mocno trzym ał rękę na czyjejś b ez 
imiennej trumnie i co pewien czas bębnił palcem w 
jej wilgotną, dopiero co ostruganą ściankę.

Ulice witały orszak lamentem, zatrzymującym ko
nie. Częste postoje nużyły, powolność kroków dra
żniła, powolność, ociężałość, znużenie zmagały cia
ło, a ulice się zderzały z ulicami i na skrzyżowaniach 
wszczynały zwadę, po czym jedna z nich się cofała, 
wgarniając swe tłumy w bramy domów lub wciska
jąc je w zaułki. W krótce orszak się rozpadł na ogni
wa i karaw any się oddaliły od siebie. W klinowały 
się pomiędzy nie puste dorożki, wozy z beczułkami 
piwa, kolaski z jakimiś pasażerami, karoce mni
chów. Zdawało się, że każdy pojazd ma coś do po
grzebania na cmentarzu i oto korzystając z nada
rzającej się okazji uroczystej ceremonii pogrzebowej, 
wiezie swoje żywe lub umarłe prochy. Trzej kapi
tanowie artylerii, La M arseliise, Roche i Martin, 
którzy swymi dwunastoma armatami odparli o świ
cie atak  wersaiczyków, jechali stojąc na wozie, za 
Deieclusem , jak skazańcy na gilotynę. Dopiero co 
wygramolili się z okopów, aby odprowadzić kolegów 
do grobu, Monterez, który przewodził im w poran
nej bitwie na każdyrp skrzyżowaniu ulic wygłaszał 
mowę. Opasany był czerwonymi wstążkami i szarfa
mi, jak premiowany słup. Kapitanowie krzyczeli: 
„Do broni!" i machali rękoma. Z twarzy ich spływał 
bez przerw y pot, jak o brzasku, gdy wskutek gorąca, 
buchającego z rozżarzonych luf armatnich, pozrzu- 
cali koszule i wyglądając jak palacze, kierowali og
niem. Koło cmentarza Pere - Lachaise żałobną pro
cesję powstrzymał wiec. Karawany odsunęły się na 
bok, woźnice poprzywieszali worki do końskich py
sków i przykucnąwszy koło swoich rydwanów za
częli pykać fajki. Nad miastek zaczynał wiać wiatr.

Kto nie leżał na mokrej ziemi, wszawy, z karabi
nem, przymarzającym do palców, z oczami, które

się nie odmykały z głodu, i równocześnie nie my
ślał, że świat jest piękny, ten nigdy nie żył i nic nie 
wie o życiu.

Jak  wiele światła i kwiatów było w owym m ar
szu, który kłusem przebiegł przez miasto, jak gdyby 
już oddawna czekał za murami, aby go napuszczono 
do scherlałego Paryża. Jak  piękne, jak proste były 
owe poranki, gdy słońce — nim wrzeszło — wychy
lało zza nieboskłonu kilka ostrzejszych prom ień1 
i tarło  nimi niebo aż do połysku. Wówczas lekka 
Strzępiasta chmura opadała na dół jak łupina, jak 
ostrużyny nieba. Chmurkę tę uprzątano potem z ulic 
miotłami.

Był jeden z opisanych poranków.
Przeciągłe, dźwięczne przez powietrze zwielokrot

nione pianie gigantycznego koguta zbudziło Bouis- 
sona. Otworzył oczy. Brzask ospale przenikał do 
pokoju, a powietrze za oknem zgęstniało w niebie- 
sko-różowej mgle, sączyło kosmyki dymu, kołysało 
się. Bouisson rozwarł na oścież okno — w wesołe; 
pianie, przesłaniającej słońce, przebiegały zarysy 
domów i zmącone kształty  drzew. Dźwięki i zapa
chy nie roztapiając się, trwały w powietrzu ,jak su
chy liść na wietrze. Unosiły się tuż obok siebie, roz
łączone i na zawsze pozbawione'więzi ze światem— 
dźwięki skrzypiec, cierpki zapach cebuli, zgrzyt 
omnibusu po starych kamieniach jezdni. Na Sekwa
nie, po przez mgłę, buczały statki parowe. Żelazne 
żaluzje trafiki na rogu, w trzecim domu, jęknęły na 
całą okolicę. Bouisson ze zdumieniem stwierdził, że 
kogut wciąż jeszcze pieje i że pianie to nieprawdo
podobnie rozciągnięte przeszywa wciąż powietrze. 
Bouisson wychylił głowę przez okno. W wysuszo
nych kamieniami dzielnicach Neuilly ptactw o domo
we zniknęło od czasów pierwszego cesarstwa, żad
nego koguta być nie mogło, jakie bo koguty słyszy 
się dziś W mieście, w odległości dobrych trzech ki
lometrów od najbliższego ptasznika — hen, koło ro

gatki. (D. c. n.)

ferencji delegaci wysłuchali powi
tania Komitetu Centralnego „Bun- 
du“, Rady Krajowej Zw. Zawodo
wych i Zjednoczenia Szkół Żydow
skich. Szczególnie entuzjastycz
nie zostali powitani tow. Wilii 
Hocke, ‘ który reprezentował na 
konferencji Socjalistyczną Mię
dzynarodówkę W ychowawczą i 
tow. Z. Ładkowski, przedstawiciel 
W ydziału Młodzieży P.P.S.

Po wysłuchaniu powitań, Kon
ferencja przystąpiła do właściwej 
pracy. We wtorek wieczorem tow. 
K. Czapiński wygłosił referat na 
tem at „Prądy ideowe w społeczeń
stwie polskiem”.

Konferencja żydowskiej mło
dzieży socjalistycznej jest wielką 
dem onstracją tego pędu ku kul
turze, który jest dziś tak charak
terystyczny dla całego ruchu ro
botniczego.

R a O  warszawskie
CZWARTEK, 2 października

6.30 Kiedy ranne. 6.33 Gimnastyka. 
6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik 
poranny. 7.25 Parę informacyj. 7.30 
Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dła 
Szkół. 11.30 Poranek muzyczny. 11,57 
Sygnał czasu i rejnał. 12.03 Poznań
ski Zespół Salonowy — koncert. 12.40 
Z czego i jak przygotować kiszonki 
— pogadanka. 12.50 Dziennik połud
niowy. 15.00 Wiadomości gospodar
cze. 15.15 Zespół Sandlera i duet śpie 
waczv Pills i Tabet (płyty). 16.00 
Skrzynka ogólna — dr. Marian Stę- 
poWski. 16.15 Życie kulturalne stoli
cy. 16.20 „Hokus -  Pokus - Domini 
kus“ : „Wkładam rękę w ogień” — 
audycja dla dzieci. 16.35 Koncert.
17.00 Sytuacja kobiety pracującej — 
odczyt wygłosi Jadwiga Krawczyń
ska. 17.15 D. c. koncertu. 17.50 Książ 
ka i wiedza:: „Nowy tom pism Józefa 
Piłsudskiego". 18.00 Pogadanka ak
tualna. 18.10 Wiadomości sportowe. 
18.20 Koncert reklamowy. 18.45 Pro
gram. 18.50 Pogadanka aktualna.
19.00 Prenv'era słuchowiska p. t. 
„Dzwon z Lafnartin”, 19.30 Recital 
śpiewaczy Edwarda Bendera. 19.50 
„Melodie Verdi'ego”. 20.30 „Z wędró
wek xk) prowincji": „Troki” — poga
danka. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Przemówienie gen. Kołlątaj- 
Srzedniekiego z okazji Tygodnia Bu
dowy Szkół Powsz. 21.00 Sylwetki 
kompozytorów polskich. 21.45 Mu
zyka lekka. 22.20 Płyty dla znawców,
23.00 Muzyka taneczna (płyty).
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Echa zbiorowego zatrocia gazem

W  zw iązku  ze zbiorow ym  za tru  
ciem gazem  św ietlnym  w  dom ach 
pl. O polski 2 i Szlenkierów  5 w czo 
ra j w ieczorem  znow u om dlała lo
k a to rk a  p arte ro w eg o  m ieszkania, 
25-letn ia  H elena T uszyńska, przy  
m ężu. P ogotow ie, po udzieleniu po 
m ocy, p rzew iozło  T uszyńską do 
szp ita la  W olskiego.

Późnym  w ieczorem  przyw iezio
no na stację  P ogo tow ia 47-letnią 
K atarzynę B anasiew iczow ą, przy 
m ężu, rów nież lokatorkę p a rte ro 
w ego m ieszkania (pl. O polski 2), 
k tó ra  n arzek ała  na bóle głow y i 
mdłości. Po udzieleniu pom ocy — 
m ąż zab ra ł żonę do domu.

Guz świetlny w Warszawie
będzie odtruty

T rag iczn a  k a ta s tro fa  n a  placu 
O polskim  b ęd ąca  w ynikiem  z a tru 
cia gazem  św ietlnym  stanow i je 
szcze jeden dow ód konieczności 
za sto so w an ia  w  w arszaw sk ie j ga 
zów ni najnow szych  w ynalazków  
w  dziedzinie o d tru w an ia  gazu. Jak  
donosiliśm y niedaw no, sp raw a  ta  
je s t obecnie ak tualna . Istnieje kil
ka w ynalazków  w  te j dziedzinie. 
Jeden w ynalazek  dy rek to ra  g a 
zow ni w iedeńskiej, d rugi ang ie l
ski, zasto so w an y  w  Londynie, trze 
ci niemiecki. W y n a lazek  w iedeń
ski był n iedaw no przedm iotem  do 
kładnych badań . Chodzi o nieko- 
sz tow ną i nie reduku jącą kalo ry - 
czności gazu  św ietlnego  absobcię 
tlenku w ęgla , a w ięc tego  elem en

tu  w  gazie św ietlnym , k tóry  po 
w oduje śm iertelne za trucie  przez 
łączenie się z hem oglobiną krwi 
ludzkiej. S p raw ą od truw an ia  gazu 
św ietlnego in teresu je się w  Polsce 
S tow arzyszen ie G azow ników  i W o 
dociągow ców . Rów nież G azow nia 
M iejska za s ta n aw ia  się nad  szyb- 
kiem zrealizow aniem  w  stolicy 
projektu  od truc ia  gazu.

W  zw iązku  z w ypadkiem  do
w iadujem y się, że n a  polecenie p. 
s ta ro s ty  W asy lk iew icza zbadano  
p rzew ód  gazow y  n a  całej d ługo
ści przed  domem, w  którym  za 
szedł w ypadek . W ykry to  ty lko w  
jednem  m iejscu pęknięcie. C iała 
o tru tych  przew ieziono w czora j do 
prosek torjum .

Samobójstwo
zredukowanego konduktora

W  restauracji Joska O poczyńs
kiego przy  ul. P rzyokopow ej, roz 
legł się na sali ogólnej w ystrzał 
rew olw erow y. Gdy w łaściciel i 
kelnerzy w padli na salę, ujrzeli 
siedzącego i opartego  o ścianę 
gościa, którym  okazał się 31 -letni 
S tefan Kubiak, (Ząbkow ska. 37), 
b. konduktor tram w ajó w  i au tobu  
sów  m iejskich. K ubiak postrzelił

Głosy Czytelników

Już
toną w błocie

P rzy  n a s tan iu  d ługotrw ałych słot 
d roga  prow adząca z osiedla W.S.M. 
n a  R a ko w cu do tram w a ju  i szkoły 
s ta je  się w prost n ie  do przebycia. 
Mimo kilkakro tnych  in terw encyj mie 
scowego „sam orządu" mieszkańców 
osiedla do m iarodajnych  czynników 
sam orządow ych, sp raw a nasza ani 
na  krok n ie  posunęła sie naprzód. 
Z arząd  M iejski ja k  gdyby zapom niał 
zupełnie o tych  p raw ie  1.500 miesz
kańcach, łącznie z okoliczną ludno
ścią, i nic absolutnie nie robi, aby 
dzieci nasze m ogły suchą nogą do
stać  się do szkoły.

Toteż n ic dziwnego, że na wiosnę 
i jesien ią  50 procent dzieci naszych 
zapada n a  g rypę i anginę, w łaśnie 
przez zam aczanie nóg. My —  brać  
robociarska —  nie zarab iam y tyle, 
żeby stać n as  było n a  lekarzy  i c ią
głe kupow anie nowego obuw ia na  
m iejsce zniszczonego przez wilgoć.

Uważam y, że tę  n aszą  bolączkę 
m ożnaby było z powodzeniem rozw ią

się z rew olw eru w k latkę piersio 
w ą, celując w  serce. L ekarz P o 
g o tow ia  stw ierdził śm ierć. P rzy 
denacie znaleziono różne papiery , 
w śród  których pism o dyrekcji 
tram w ajów  i au tobusów  miejs- 
kich, św iadczące o redukcji Ku
b iaka. Zw łoki trag iczn ie zm arłe
go pozostały  na miejscu, do dy
spozycji p rokura to ra .

zać ku naszem u zadowoleniu przy  
trochę dobrej woli ze strony  Z arzą
du M iejskiego. T rzeba ty lko chcieć, 
to p rzy  m inim alnych kosztach robo
cizny, można byłoby przy jść  nam  —  
mieszkańcom Rakowca z pomocą.

Pod m ostem  Poniatow skiego b u t-  
w ieją  tysiące fu r  złomu betonowego, 
leży to  w szystko od k ilkunastu  la t 
bezużytecznie. Przecież to  byłaby do 
skonała naw ierzchnia  tw ard a . My nie 
żądam y luksusow ych chodników. Żą
dam y drogi chociażby prow izorycz
nej, k tó raby  zapew niła nam  i n a 
szym dzieciom możliwe przejście.

My rozum iem y doskonale, że Z a
rząd  Miejski boryka się z tru d n o 
ściami finansow em i. A le tu  nie cho
dzi o tysiące. T u chodzi o setki. My 
zadowolnim y się n a  raz ie  tym , co bę
dzie możliwe. I d latego też wołamy 
głosem 1.500 ludzi. D ajcie nam  dro
g ę !!!

M ieszkaniec W .S.M . na Rakouicu.

C o  g r a  j ą  w  t e a t r a c h ?
T EA TR  A TEN EU M  na otw arcie 

sezonu przygotow uje arcydzieło Mo- 
lje ra  w przekładzie Tadeusza Boy że 
leńskiego „Szkołę żon*'.

TEA TR NARODOW Y: Dziś* wzno
wiony z olbrzym im  sukcesem  „W iel
ki Fryderyk* Nowaczyńskiego.

T E A T R  PO L S K I: Dziś i codzien
nie św ietne widowisko dickensow- 
skie „K lub P icw icka" z Zelw erow i
czem.

T E A T R  M A Ł Y : Dziś wieczorem i 
dni następnych  „R yk byłego lw a“ .

TEA TR  N O W Y : dziś inauguracy j
na  now a kom edia „Dowód osobisty*' 
Paw likow skiej -  Jasnorzew skiej.

T EA T R  L E T N I: D ziś słynna ko
m edia Sardou „Ć w iartka pap ieru".

T E A T R  M A L IC K IE J daje  o s ta t
n ie  dni sztukę B. Shaw ‘a  „P ro fesja  
pan i W arren " .

T EA T R  K A M ER A LN Y : Codzien
nie „M atu ra" z G ryw ińską, Adwento
wiczem i Skubniew ską.

C Y R U LIK  W A R SZ A W SK I. Dziś 
wodewil satyryczno-politycznv „K a- 
G ryw ińskiej oraz K arola A dw ento- 
r je r a  A lfa Omegi" z Dymszą, Zni
czem i Brochwiczówną na czele.

O PER E T K A  p rzy  ul. K arow ej pod 
ćy r. Al. Łaszczew skiego daje  z ol- 
brzym iem  powodzeniem „W esołą 
W dów kę" L ehara. Główne ro le g ra ją : 
K ulczycka, Nochowicz, C onti, Z eg lar 
sk i, Redo i R egro.

POW SZECHNY TEA TR STO
ŁECZNY : w bieżącym  tygodniu g ra 
na  będzie sztuka p. t. „Don Kichot'* 
h r. Al. F red ry .

Sztuka g ra n a  będzie w n ast. salach: 
w dn. 8 b. m. C zerniakow skiej 128, w  
dniu 9 b. m. S trzeleckiej 11, w  dn. 10 
b. m. M łynarskiej, w  dn. 11 b. m. ul. 
Z agóm ej 9.

Z FILH A R M O N II. Ju tro , w  p ią 
tek , na  koncercie sym fonicznym  po
znam y doskonałego k apelm istrza  Y s- 
say 'a  Dobrowena.

K ONCERT R EPR EZEN TA C Y JN Y  
PO LSK ICH  LAUREATÓW  KON
K U R SU  W  W IE D N IU . W  czw artek  
8 b. m. o godz. 20.15 odbędzie się w 
sali K onserw atorjum  koncert rep re
zentacyjny polskich laureatów  o s ta t
niego M iędzynarodowego K onkursu 
w  W iedniu.

„Silna płeć"
w  Tea trze  Małym

T e a tr  M ały jeszcze ty lko przez k il
ka w ieczorów  bawić będzie kom edją | 
B runona W inaw era „R yk b y łe g o ! 
lwa*'.

W  pełnych próbach pod kierunkiem  | 
reżysersikim  Z. Ziem bińskiego kom e- f 
d ja  w spółczesna w  3 ak tach  M. E g a - 
n a  p. t .  „Silna płeć'* („T he dom inant i 
sex").

Kronika organizacyjna
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE. W  

piątek dn. 9 b. m. o godz. 7.30 od
będzie się Zebranie Dzielnicy z 
referatem tow . L. W interoka na te
m at „Czy obniżka wartości złotego  
przyniosłaby Polsce ulgę?1* W stęp  
tylko dla członków.

***
PO SIED ZEN IE K OM ITETU  Dziel 

nicowego odbędzie się w p ią tek  dnia 
9 b. m. o godz. 7-ej (punk ta ln ie).

SE K C JA  PRACOW NIKÓW  UMY
SŁOWYCH P. P. S. Z ebranie Sekcji 
Pracow n. U m ysł. P . P . S., oraz zapro
szonych gości, odbędzie się w  p iątek  
dn. 9 b. m . ul. W arecka 7 II -g ie  p ię
tro  fro n t o godz. 7 wieez. Referow ać 
będą tow. tow. M ajkowski i Z apasie- 
wicz n. t .  „Ruch Zawodowy Pracow 
ników Umysłowych w Pclsce'* 

P IĄ T E K
W p ią tek  dn. 9 b. m. o godz. 7 w. 

na niżej podanych Dzielnicach, od
b ę d ą ' się Z ebrania dla członków i 
w prowadzonych gości z re fe ra tam i na 
ak tualne  tem aty .

W OLA-CZYSTE —  W olska 44 ref. 
tow. N iedziałkow ski M.

MOKOTÓW —  Chocim ska 23, ref. 
tow . Z. Ładkowski n. t. „W ybory w 
Łodzi1'.

JERO ZO LIM A  —  Chłodna 30, ref. 
tow. A ntoni Podniesiński.

A N N O PO L -  N.-BRÓDNO — E ia- 
łołęcka 51, ref. tow. R afa ł P rag a .

CZERNIAKÓW  — N owosielecka 1, 
ref. tow. S tan. Gajewski.

PRAGA —  Brukow a 35, te f. tow. 
Ja n  Dąbrowski.

MARYMONT -  ŻOLIBORZ — K ra 
sińskiego 10, ref. tow . dr. A. P róch 
nik.

D ZIELN ICA  OCHOTA: W piątek 
dn. 9 b. m. o godz. 7 w. odbędzie się 
W alne Zebranie członków Dzielnicy 
Ochota. Obecność w szystkich człon
ków Dzielnicy obowiązkowa.

(CariU r a d o w y

To 8 M ank iew iczO w na  
i Ludwik* Law ińsk i

W  czw artek  8.X o godiz. 16.35 od
będzie się n a  W ystaw ie Radiow ej kon 
ce rt M ałej O rk iestry  Polskiego R adja  
pod dyr. Z. G órzyńskiego, w  którym  
udział wezm ą znani artyśc i, ulbieńcy 
w arsz «»1i ej pub1 'czn iśc i: fo la  
kiewiczówna i Ludwik Law iński. Pio 
senki M ankiewiczówny i arcywesołe 
monologi Law ińskiego p rzy ję te  będą 
z radością przez liczne rzesze radio
słuchaczy.

Koncerty muzyki l e k k e j
Czw artkow y koncert m uzyki lek

kiej, jak i nadaje  Polskie Radio o g. 
21.45 w w ykonaniu M ałej O rk iestry  
Polskiego R adia , urozm aicą w ystępy 
p ^ tr la m y c h  dobrze słuchaczom zna
nych odtwórców lekkiej piosenki i 
pieśni. Będą to  O lga K am ieńska, 
G reta  T um ay , Józef Korolkiewicz i 
recy ta to r I len ry k  Ładosz.

O w cześniejszej godzinie bo o 15.15 
za in teresu je  zwolenników dysk re t
nych i subtelnych melodyj koncert z 
p ły t w w ykonaniu zesDołu Sandlera 
duetu śpiewaczego P ills > Tabet.

„Dzwon z Lamartin"
SŁUCHOW ISKO J . M EISSN ERA

„K atas tro fa  G-33" Janusza  Meis
snera, au to ra  bardzo poczytnych no
wel i  powieści lotniczych, była jed
nym  z najlepszych słuchowisk o ryg i
nalnych z pierw szego okresu rozw oju 
te j now ej fo rm y  dram atycznej. Po 
licznych dalszych scenarjuszach, o 
tem a i ach zawsz * w spółc 'esnych, tym  
razem  w ystępuje  M eissner z nowym 
sl h w ekiem  k * re g o  tem at m aiu- 
je  p lastycznie  grozę w ielkiej w ojny z 
je j a takam i gazowymi. Dzwon, po
chodzący ze zbom bardowanego koś
cioła, w  okopach służby do a larm o
w ania żołnierzy o zbliżającej sie g ro 
zie gazów  tru jących . N a  tym  tle roz 
w ija  się pełna tragicznego nerw u ak 
cja.

Słuchowisko nadane będzie na  całą 
Polskę z W arszaw y dn. 8.X o g. 19.

Z Ligi N s r o d S w
D nia 8.X o godz. 18.00 red. A lek

sander B regm an, w  repo rtażu  zapo
zna słuchaczy z akcją  naszej delega
cji w  czasie ostatn iego  posiedzenia 
R ady Ligi Narodów.

„Śluby panieńskie1'
w  T ea t rze  N arodow ym

T e a tr  N arodow y, zgodnie z tra d y 
cjam i P ierw szej Sceny Polskiej, w 
najb liższym  czasie w łączy do swego 
sta łego  rep e rtu a ru  arcydzieło pol
skiej komedji „Śluby panieńskie*1 
F red ry , k tó re  będą najb liższą prem je 
rą  n a  te j scenie.

R eżyserję „ślubów " prow adzi je 
den z naszych najdośw iadczeńszyeh 
znawców sty lu  F redrow skiego, S tan i
sław  S tan i sławski.

T . U . R .
WYCIECZKA NA W YSTAW Ę

PRZEMYSŁU METALOWEGO, 
ELEKTROTECHNIKI I RADJO- 

TECHNIKI.
O ddział W arszaw sk i T . U. R. i 

R. T . T . Ż oliborza o rgan izu ją w 
niedzielę dn. 11 październ ika r. b. 
o godz. 10.45 rano w ycieczkę na 
W ystaw ę.

Koszt dla członków  T. U. R. i 
R. T . T . 25 groszy, dla innych 35 
groszy.

Z apisy  i inform acje w  lokalu 
OKR. PPS ., D ługa 21, u tow . Mań 
kow skiego codziennie od godz. 2 
popoł. do 8 wiecz.

Z b ió rka uczestn ików  w  niedzie
lę o godz. 10.45 rano na P lacu 
Unji Lubelskiej róg  Polnej.

N a  i n t e n c j ą  
złagodzenia obyczajów

W  ubiegłą niedzielę .odbyło się w  
kościele M a tk i B oskiej Częstochow
sk ie j p rzy  ul. Ł azienkow skiej w  
W arszaw ie nabożeństw o „na in ten 
cję złagodzenia obyczajów ludzkich  
w stosunlcu do zw ierząt" .

T ak  głosiły rozplakatow ane na  
mieście a fisze.

B ardzo to chwalebne i piękne, że 
są ludzie, k tó rzy  m yślą  o ziuierzę- 
tach, ale m oże by kto pom yślał o 
nabożeństw ie na  in tencję  złagodze
n ia  obyczajów ludzkich w  stosunku  
do ludzi!

Fatalny upadek
Na przystan i żeglugi rzecznej 

„V istu la1*, v/ czasie w ychodzenia 
ze sta tku , w ypad ła  i złam ała no
gę 60-letn ia Z uzanna Z duńska — 
(Filtrow a 22), przy mężu. P ogo to 
wie przew iozło Z. do szp ita la  Dz. 
Jezus.

Zamach sam obójczy
N ata lja  F ronczaków na, la t 25, 

(W spólna 56), o tru ła  się cjankiem  
esencji. P ogo tow ie przewiozło- de- 
speratkę do szp ita la Dz. Jezus.

N a s z a  R u b r y k a
FR A N C U SK I p erfec t u  ru tynow a

nej specjalistki. Całkowity zakres 
gim nazjum . Przechodnia 5 m. 10.

MŁODA D ZIEW C ZY N A  poszu
kuje jakiejkolw iek p racy  w fabryce, 
w pracow ni, w  domu, lub przy  dzie- 
ciac. W iadomość do A dm inistracji 
„R obotnika" dla B. K.

O R O S Z E N IA  DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZAMY
higjeniczne, autom atyczne F o tele- 
łóżka, kanapy  -  łóżka system  angiel
ski, nowoczesne od zł. 80. W arunki 
dogodne. W ytw órnia „Polonja'* T w ar 
da 5, telefon 2-47-67.

A.A. TAPCZANY, OTO 1A1Y
wszelkie roboty tap icersk ie  najnow 
sze fafsony  niedoścignionej trw ałości

jedyna M E Ł f ! I f f l ”  Chło- 
w ytw óm ia „ I  I L U Ł L I W  dna 42 
fro n t tel. 5-38-46. U w aga: Przed 
kupnem  wyrobów tapicerskieh  — 
spraw dź opinję firm y!!!

A.! MEBLE 100 ZŁ " i f g :
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen
nych drzew  egzotycznych, skrom niej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko
losalny wybór. U rządzam y pensjona
ty  ,kluby. P rzy jm ujem y obstalunki 
sto larsko-tap icersk ie . G w arancja so
lidności. d ługoterm inow y kredyt. Ce
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra 
bat. Zam ieniam y s ta re  n a  nowe. Ra- 
delicki. Nowy Św iat 30 róg  P ierac- 
kiego.

BIŻUTERIE, brylanty. KWITY
lombardowe kupuje, płaci wysokie 
ceny. Hefen. Miodowa 2

C IIM o w e  w yroby, worki do go- 
U U l Irącej wody, iry g a to ry , gąbki 
' t. p. Z. Różycki, M arszałkow ska 82, 
Ś -to  K rzyska 19, T rębacka 3.

TAPT7AMY meblowe 40— oto-
I n i  W H ”  I m any 60. — Kozet

ki 20— . T am ka 32, fron t.

FUTRA zapółdarm o. WIJ złotych.
Bez zaliczki od miesięcznie.

Męskie — damskie trzyćwierciowe. 
Lisy. 6 0  
Leszno £ 0

P ierw sza krajow a p ra ln ia  p ierza 
W ytw órnia pościeli, w ypraw y ślu

bne, niemowlęce, dostaw y in s ty tu 
cjom. M arszałkow ska 119 2-48-11.
Dałkowski.

W Y Ś M I E N I T E  W Ę D L I N Y
S p e c j a ln o ś ć  f ir m o w a  z a  1 k g .

Kiełbasa czosnkowa . . . .  zł. 1.50 
„ wiejska sucha. . . .. 2.20
., litewska sucha . . „ 2.40

Kiełbasa pieczona sucha . . „ 2.60
Wątrobianka pomorska. .  , „ 2.50
Polędwica wołyńska . . . .  „  2 60

Metka poznańska. . . .  2.80

Wędlinlarnia „B A C O N  E X P O R T  G N IE Z N O "  Sp. Akt.
W a r s z a w a ,  u l .  W o l s k a  7 ,  t e l e f o n  2 . 0 7 . 8 5

O.K.R. P .P .S . ,  Okr. Wydział  n ło d z ie ż y  P . P . S . ,  
Robotniczy Sportowy Komitet Okręgowy

organizują na zakończenie „T ygodnia Młodzieży** w  niedzielę dnia 
U -g o  października r. b. o godz. II rano w sali teatru „Ateneum" 
ul. Czerwonego Krzyża 20

Wielki) A kadem ^ Młodzieży
na program złożą się przem owie nia, w ystępy sekcyj dram atycz
nych Kół M łodzieży P. P. S ., chóru Zw. Drukarzy, orkiestry 7w . 
Użyt. Publ. oraz artystów  teatrów warszawskich.

MŁODZI, S T A W C IE  S IĘ  LICZNIE!

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Panowie w cylindrach" z 

Fred Astaire i Ginger Rogers.
APOLLO :„Jadzia“ ze Smosarską.
ANTINEA: „Ostatnie dni Pompei".
AMOR; „Pieśń nad pieśniami" i 

„Wesoła wdówka".
ARKON: „Mała mateczka" i „Sre

brne ostrogi".
AS: „Annapolis".
ATLANTIC: „Pasteur" 7  P Munim.
BAŁTYK: „W blasku słońca" z  Kie

purą.
BIS: „Kocham wszystkie kobiety" 
(Jan Kiepura) i „Szkarłatny 
kwiat".

CAPITOL: „Trędowata".

CAPITOL I* i
„TRĘDOWATA*

W roi, główn,

Elżbieta Bsrszewska
F r a n c i s z e k  BrodlfewiCZ

CASINO: „Fredek uszczęśliwia
świat*'.

C A S I N O  U . f o S V . i
Najweselsza polska komedia

„F R E D E K  ____ -
USZCZĘŚLIWIA ŚWIAT"
Halama, Czaplicki, ______
Wesołowski, Orwid. w 5 0  part. 
Kondrat, Fertner

K u p o n  B 0 9 b a i k .

COLOSSEUM MAŁE: „Dzień wiel
kiej przygody".

CORSO: „Kwiat Hawai" i rewja.
CZARY: „Potępienie" oraz nadpro

gram.
FAM A: „Załoga".
FILHARMONIA: „Jedna z tysiąca".
FLORIDA: „Tygrys Pacyfiku" i „W 

krainie wiecznego uśmiechu".
FORUM: „Ostatnie dni Pompei" i
„Mecz bokserski Schmelling—Louis".
ELITE: „Osaczona" i „Kapitan

Blood".
EUROPA: „Marja Stuart".
GDYNIA: ,.42-ga ulica" i rewja.
HOLLYWOOD: „Rozwód z przeszko

dami". _______

HOLLYWOOD
początek o godz. 6. 8 10 
w n’edziele i święta o 4

Z PIŻM O M
W roi. gł. AMY ONDRA 

Humor Dowcip
Temperament

MEWA: „W esoły Donżuan" i „Kochaj 
tylko mnie".

Ml NERW A: „Człowiek dwuch świa
tów" I „Bez honoru".

MUCHA: „Wielki czarodziej" ‘
„W szystko dla zwycięzcy".

NOWA TOMBOLA: „Zew krwi** i „Za 
chwilę szczęścia".

KINO MIEJSKIE — „Mały król".

KINO MIEJSKIE
Pocz. 6, 8, 10. Święta 4, 6, 8, 10

„MAŁY KRÓL“
Mc. Laglen. Fr. Bartholomew. 
Urzędnicze 50 gr. I miejsca 

(za wyjątkiem premier 1 świąt).

OKO PRASKIE: „Pokusa". • * ,«  
PA N : „Bolek i Lolek".

Ki- PAN P. 4. 6. 8. 10

Adolf D Y M S Z A
w komedji

! » LEK i i i

PETIT TRIANON: „Calliente, mia
sto miłości" i „Biała parada".

POPULARNY: „Dawid Copperfield" 
i rewja.

PROMIEŃ: „Nasi chłopcy maryna
rze"! „Iskor".

PRAGA: „Mazur" i rewja.
RAJ: „Tygrys Pacyfiku".
RIALTO: „żona czy sekretarka".
RIVIERA (Leszno 2 ):  „Uodek na 

froncie".
RENA: „Ta albo żadna" i „Piekło".
ROXY: „Doktór X" i „W esoły bie

gun".
SFIN K S: „Judei gra na skrzypcach".
SOKÓŁ: „Królewska faworyta" i 

„Madame Dubarry".
SORENTO: „Dyktator" i „Pat i Pa- 

tachon".
STUDIO: „Mayerling".
STYLOWY: „Grzesznik miło woli".
ŚWIAT: „Cyrk Barnuma" i „Szalony 

Porucznik".
TON: „Złotowłosy brzdąc".
LTCIECHA: „Dzisiejsze czary"? z 

Charlie Chaplin.

ITALIA: „Marja Baszkircew" i do
datki.

KOMETA: „Prawo do szczęścia".

Elektro  - Radjo - Soort" Grochow 
ska 15 te l.: 9-50-52, 10-37-15, 

dostarcza ap a ra ty  „H om yphon", 
„Philips", „Telefunken" i patefony 
n a  ra ty . P rzy jm u je  pożyczki pań 
stwowe.

■ ?S KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-S1

Genjalna kreacja J a n e t  G a v n o r  
W a r n e r a  B a x te r a  w wielkim filmie

t»
R eżyser: HENRY K IN G 

R E W J A

UCIECHA d z iś
ZŁOTA 7 2
p o c z .  6, 8, 10 PREMJERA

C H A R L I E
C H A P L I N

d o , W .  Od 10 U i „DZISIEJSZE CZASY-

U N JA : „Koenigsmark" i rewja. 
VARIETE (gm ach Cyrku): „Flip i

Flap" oraz „Córka gen. Pankrato- 
wa“.

HELIOS: „Róża" i dodatki.
LOS: „Ucieczka**.
M ASKA: „Na zgliszczach szczęścia" 

i „Rapsodja Bałtyku".
MAJESTIC- „Ostatni poganin". 
MASKA: „Folies Bergeres" i „Męż

czyźni wolą mężatki".
METRO: „Żona 2 mężów" i rewja.

p. 4 p. p.KINO yftR Ilf.Tg
( S m a c  1 C yrku)  O rd y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY Program

F L I P  0 F L A P
w  f i l m i e  POCO PRACOWAĆ

t l i ł  tEItMłł M T O M J
M. B o g d a — J u n o s z a  S tę p o w s k l

Dla młodzieży dozwolone 
Ceny od 5 4  cge.

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w  drukarni Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7.


